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Przyspieszenie realizacji planów miesięcznych i kwartalnych
dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR

Obok nowych zobowiązań, podejmowanych przez świat pracy, zaczy­
nają napływać meldunki o wykonaniu zadąń, do których zobowiązali się 
robotnicy dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR.

Cenne zobowiązania podejmują 
górnicy okręgu wałbrzyskiego.

w

7.477.370 egzemplarzy 
dzieł Lenina 
wydano w Polsce

W latach 1945 — 1951 wydano
Polsce w masowych nakładach po­
nad 50 książek i broszur Lenina. Z 
tego: w ciągu czterolecia 1945—1949 
— 3.392.700 egzemplarzy; w ciągu 
ostatnich dwóch lat (1950—1951) — 
4.084.670 egzemplarzy.

Łączny nakład wszystkich książek 
i broszur. Lenina wydanych w Polsce 
w latach’ 1945—1951 wynosi 7.477.370 
egzemplarzy. Z 35-tomowego zbioru 
dzieł Lenina, wydawanego po polsku 
w myśl uchwały Komitetu Central­
nego PZPR, ukazało się już 10 to­
mów, a mianowicie: 1, 2, 5, 14, 19, 
20,. 21, 22, 23 i 25. W rb. ukaże się 
dalszych osiem tomów.

W kopalni „Wiktoria" 17 górników 
z brygady Hoffmana zobowiązało się 
przez cały kwartał wydobyć o 125 
ton węgla miesięcznie więcej, niż 
dotychczas. Brygada Jaworskiego i> 
Gładysza, wydobywać będą miesięcz­
nie o 300 ton węgla więcej.

Cenne zobowiąząnia pedejmują rów­
nież budowniczowie wielkich obiektów 
Planu 6-letniego. Załogi siłowni w Ja­
worznie podjęły zobowiązania o łącz­
nej wartości 1 miliona zł. W Nowej 
Hucie brygady Michonia, Wojtasa i 
Stycznia zobowiązały się uzyskiwać 
po 180 proc, normy, aby wykonać za­
dania produkcyjne I kwartału o 15 
dni przed terminem. /

Na czoło podjętych przez załogę 
Pafawagu zobowiązań, których war­
tość wynosi około półtora miliona zł 
wysuwają się postanowienia robotni­
ków wydziału budowy wagonów to­
warowych. Z wydziału tego wpłynę­
ło ponad 520 deklaracji wzmożenia

wydajności pracy, oszczędności mate­
riałów i zwiększenia jakości pro­
dukcji. 5 wagonów więcej, niż prze- 
.widuje plan styczniowy, postanowili 
wykonać robotnicy z brygady Stró­
ży ka.

W Białej Krakowskiej
A. Zmożka, cała załoga 
bowiązania produkcyjne, 
rym powinna wykonać
dukcyjne w styczniu i lutym co naj­
mniej w 108 proc.

Godnie czczą rocznicę powstania 
PPR robotnicy Bielskich ZW im. 
Hanki Sawickiej, zobowiązując się 
wyprodukować 2.317 kg przędzy po­
nad normę w styczniu i lutym.

w ZPW im. 
podjęła zo- 
dzięki któ- 
plany pro-

Pragniemy przyczynić się do budowy socjalizmu w Polsce

Robotnicy i chłopi piszą do Prezydenta RP
Prezydent RP Bolesław Bierut otrzy 

muje setki listów od robotników licz­
nych zakładów pracy. W listach tych 
donoszą oni Prezydentowi RP o swo­
ich sukcesach, osiąganych w walce o 
wykonanie planów produkcyjnych, że 
w dalszym ci<gu nie będą szczędzić wy 
siłków w pracy nad umacnianiem Lu­
dowej Ojczyzny.

Krwawe starcia w Tunisie
Robotnicy proklamują 
strajk powszechny

PARYŻ (PAP). W różnych miastach 
Tunisu odbywały się masowe demon­
stracje pod hasłem walki z reżimem 
kolonialnym. W stolicy kraju manifesto 
wało około 30 tys. osób. W Bizercie i 
Ferryville w wyniku krwawych starć 
między demonstrantami i policją zabite 
zostały 3 osoby, 60 zaś odniosło rany.

W związku z tymi zajściami areszto­
wani zostali na rozkaz gen. rezy­
denta przywódcy ruchu narodowo­
wyzwoleńczego.

Na znak protestu przeciwko tym 
represjom proklamowany został 
strajk generalny na czas nieograni­
czony.

»Ogólny układ« Adenauera
Rie wiąże narodu niemieckiego

BERLIN (PAP). — Oświadczenie 
wicepremiera Ulbrichta na konferencji 
prasowej w Berlinie o treści tzw. „u- 
kładu'ogólnego", jako aktu mającego 
usankcjonować wciągnięcie Niemiec 
zach. do agresywnych planów imperia 
lizmu USA, wywołało ogromne wraże 
nie w całych Niemczech, świadczą o 
tym głosy prasy zarówno w NRD jak 
i w Trizonii.

Organ KC SED, „Neues Deutsch- 
land“, pisze m. in.:

'Demokracja czy dyktatura wojsko­
wa— oto jakie rozstrzygające pytanie 
staje dzisiaj przed ludnością Niemiec 
zach. Planowany zakaz KPD ma być 
pierwszym i najważniejszym krokiem 
do ustanowienia dyktatury wojskowej.

Naród nasz — pisze dziennik — nie 
potrzebuje do szczęścia feldfebli, ar­
mat i koszar, lecz potrzebuje praw de 
mokratycznych i pokoju!

„Berliner Zeitung" podkreśla, te u- 
kłady zawarte przez Adenauera nie 
więżą narodu niemieckiego.

Listy do Prezydenta Bieruta piszą 
również mieszkańcy wielu gromad i 
gmin. Meldują oni Prezydentowi RP o 
wykonaniu swoich zobowiązań wobec 
Państwa oraz przyrzekają, że jeszcze 
wydatniej starać się będą o podniesie- 
nid produkcji rolńdj.

Załoga Dylakbwskich żąkładów Prze 
mysłu Dziewiarskiego zapewnia Prezy 
denta, że zadania produkcyjne III ro­
ku Planu 6-letniego wykona przedter­
minowo.

„Dumni jesteśmy z naszych osiąg­
nięć, bo sumiennie włączyliśmy się do 
walki o pełną realizację Planu 6-let- 
niego" — czytamy m. in. w liście chło 
pów z gromady Wólka Wojciechówek, 
woj. warszawskiego, którzy przedter­
minowo wykonali wszystkie obowiązki 
wobec Państwa. > •• •

Obszerny list wystosowali do Prezy­
denta 
wego 
ZSL, 
w ub.

„My, korespondenci prasy ZSL — 
piszą oni m. in. — pragniemy jak naj 
bardziej przyczynić się do budowy fun 
damentów socjalizmu w Polsce. Jako 
małorolni i średniorolni chłopi będzie­
my dawać przykład i wzór wszystkim 
chłopom w wypełnianiu patriotycznych 
obowiązków. Na własnych, indywidu­
alnych gospodarstwach i w spółdziel­
niach produkcyjnych, będziemy zwięk­
szać produkcję rolniezą i hodowlaną.

W stolicy w Fabryce Samocho­
dów Osobowych odbyły się zebra­
nia na których podjęto zobowiąza­
nia o łącznej wartości około 285 
tys. zł.

Dzięki licznym zobowiązaniom za­
łoga Zakładów im. Kasprzaka posta­
nowiła wykonać plan styczniowy w 
102 proc., a plan lutowy w 104 proc. 
Również załoga WZPO im. 17 Stycz­
nia podjęła zobowiązania o wartości 
ponad 160 tys. zł.

Realizacja zobowiązań załogi War 
szawskich Zakładów Mechanicznych 
Nr 1 przyniesie gospodarce narodo­
wej łącznie 100 tys. zł. oszczędności.

W Gazowni Warszawskiej ogólna 
wartość zobowiązań podjętych przez 
załogę wyraża się sumą 61,752 zł.

W woj. koszalińskim liczne zobo­
wiązania podjęli robotnicy zakładów 
roszamiczych i załoga Państwowej 
Stolami Mechanicznej.

W woj. zielonogórskim pracownicy 
Tartaku Nr 1 zaoszczędzą ponad 100 
tys. zł. w I kwartale rb.

W woj. opolskim załoga Fabryki 
Maszyn Rolniczych wygospodaruje o- 
koło 30 tys. zł.

W woj. białostockim wyróżniła, się 
załoga Państwowych Zakładów Cera­
micznych, która jeszcze w b. m. da 
ponad plan 8 tys. sztuk cegły palo­
nej.

Wiele zobowiązań podejmują rów­
nież chłopi. W woj. olsztyńskim chło­
pi gromady Marków, pow. Lidzbark, 
aby uczcić 10 rocznicę powstania 
PPR, postanowili m. in. przez sta­
ranną uprawę gleby podrtieść wydaj­
ność z ha o 2 ą. , |

RP chłopi — uczestnicy krajo- 
zjazdu korespondentów prasy 
który obradował w Warszawie 
r.

Prenumerata mlestęezna xł 
4,OS, eamlejac. 4,40. Prenu­
meratą przyjmuje PKP 
„Ruch". Warezawa. Konto 
PKO 1-4401. Ogłoszenia 
drobne l,M za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 
lr— aa 1 mm. specjalne zl 

IV— za wiersz. Konto 
PKO MW/110.

CENA 30 gr

Norymberga przypomina

Ani policyjny terror, ani wściekła propaganda wojenna bańskich ma­
rionetek nie może złamać oporu ludności Niemiec Zachodnich przeciw 
remilitaryzacji. Na demonstracji w N orymberd2e .mieszkańcy nieśli tran­
sparenty z napisami — „Żądamy masła zamiast armat"—„Potrzebny nam 
chleb a nie dywizje".

Demonstracja Norymbergi przeciw polityce amerykańskich twórców 
Wehrmachtu przypomina, że właśnie w tym mieście pamiętny proces po­
łożył kres karierze podpalaczy świata. Właśnie w tym mieście autorzy 
hitlerowskiego sloganu „armaty zamiast masła" — sloganu tak obecnie 
forsowanego przez adenauerowskich i... trumanowsMch ministrów — do­
kładnie mogli sprawdzić skutki swej polityki. (FOTO CAF.).

W interesie pokoju i bezpieczeństwa w Europie 
leży jak najszybsze zjednoczenie Niemiec 
Odpowiedź Polski na notę sekretariatu ONZ

219 powiatów zwolnionych
z miarek i odsypótu

17 bm. najlepsze wyniki w plano­
wym skupie zboża uzyskali chłopi z 
woj. lubelskiego, warszawskiego, ol­
sztyńskiego i koszalińskiego.

Ogólna liczba powiatów zwolnionych 
od miarek i odsypów wynosi 219.

42 min. zl oszczędności
dzięki wynalazkom chemików

W ub. r. pracownicy przemysłu 
chemicznego zgłosili ok. 3.200 wnio­
sków racjonalizatorskich, których 
realizacja przyniosła gospodarce na­
rodowej ponad 42 mil. zł oszczęd­
ności.

Ruch wynalazczości najlepiej roz­
wija się w przemyśle włókien sztucz 
nych, syntezy chemicznej, w prze­
myśle gumowym i papierniczym oraz 
w przemyśle farb i lakierów.

PARYŻ (PAP). 18 bm. przewodniczący delegacji polskiej na VI se­
sję ONZ wicemin. Wierbłowski przesłał przewodniczącemu sesji, Nervo, 
notę, której odpis przekazał jednocześnie Sekretariatowi 
si m. in.:

Sekretariat Narodów Zjednoczo­
nych przesłał Min. Spraw Zagranicz­
nych R.P. tekst rezolucji uchwalonej 
przeż Zgromadzćhię Ogólne na posie­
dzeniu w dniu 20 grudnia 1951 r. 
Rezolucja dotycży utworzenia pod 
nadzorem Narodów Zjednoczonych 
komisji celem przeprowadzenia ba­
dań w Niemczech zach. i w NRD 
dla stwierdzenia, czy istniejące tam 
warunki pozwalają na odbycie wol­
nych wyborów.

Zgromadzenie Ogólne uchwalając 
powyższą rezolucję Wybrało jedno­
cześnie Polskę jako jednego z człon­
ków wspomnianej komisji, zaśSekre 
tariat specjalną notą zwrócił się do 
rządu polskiego o wyznaczenie swe­
go przedstawiciela jako członka ko­
misji.

W związku z powyższym, z polece­
nia Rządu Polskiego mam zaszczyt 
zawiadomić Pana, jako Przewodni­
czącego VI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych, 
o stanowisku rządu polskiego w 
tej sprawie.
Delegacja polaka od samego począt 

ku sprzeciwiała się urtiieszczeniu spra 
wy utworzenia takiej komisji na po­
rządku dziennym VI sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego. Przedstawiony w 
tej sprawie wniosek delegacji St.

ONZ. Nota

Brytanii i
z art. 107

gło-

W odpowiedzi organizatorom Wehrmachtu 
jeszcze ofiarniej będziemy pracować
dla rozkwitu Ziem Zachodnich

Milionowe rzesze Polaków, protestując przeciwko wskrzeszaniu Wehr­
machtu, wyrażają jednocześnie swoje gorące poparcie dla propozycji rzą­
du NRD w sprawie zjednoczenia Niemiec 
miecklch wolnych wyborów.

Robotnicy Wrocławskiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego zgromadzę 
ni na masówce z oburzeniem mówili 
o haniebnym planie adenauerowskie 
go „rządu".

Przodujący robotnik B. Tacer po­
wiedział: „Jeszcze bardziej wzmo­
żemy nasze wysiłki w pracy nad u* 
mocnieniem Ludowej Ojczyzny, aby

i przeprowadzenia ogólnonie-

PRAGA (PAP). 40 lat temu, 18 
Stycznia 1912 r., rozpoczęła się w 
Pradze VI Konferencja Socjal-Demo- 
kratycznej Partii Robotniczej Rosji 
(SDPRR), której przewodniczył Le­
nin. Dzisiaj w gmachu, w którym 
toczyły 6ię obrady, znajduje 6ię Mu­
zeum.

Naród czechosłowacki uroczyście 
Obchodził rocznicę konferencji pra­
skiej SDPRR. W stolicy odbyła 6ię 
uroczystość złożenia wieńców przed 
popiersiem Lenina, znajdującym się 
u wejścia do gmachu, w którym od­
bywała się historyczna konferencja. 
W uroczystości wzięli udział człon­
kowie prezydium Zgromadzenia Na­
rodowego, członkowie rządu s pre-

mierem Zapotockim na czele, przedsta 
wiciele KC KPCz. oraz przedstawi­
ciele dyplomatyczni ZSRR i krajów 
zaprzyjaźnionych.

Po zwiedzeniu Muzeum przemówię 
nie poświęcone konferencji praskiej 
SDPRR wygłosił prezydent Pragi — 
V. Vacek.

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
zamieściła obszerne artykuły w związ 
ku z przypadającą 18 bm. 40 roczni­
cą otwarcia w Pradze VI Wszechro- 
syjskiej Konferencji SDPRR. Dzien­
niki podkreślają że konferencja ta 
odegrała wielką rolę w historii partii 
bolszewickiej i międzynarodowego 
ruchu robotniczego^ ' -A

pod 
go 
stanowił jeszcze potężniejszą zaporę 
dla obozu wojny i zbrodni".

Oklaskami przyjęli robotnicy Nad- 
odrzańskich Zakładów w Brzegu wy 
powiedź ślusarza Lindy — Polaka 
miejscowego pochodzenia, który oś­
wiadczył:

„W odpowiedzi amerykańskim or 
ganizatorom Wehrmachtu hitlerow 
skiego 1 ich pachołkom rewizjoni­
stom z Bonn jeszcze silniej zewrze 
my swe szeregi, by ofiarniej i wy­
dajniej pracować dla rozkwitu na 
szych Ziem Zachodnich".
Rezolucja uchwalona na wielkiej 

masówce załogi kopalni — „Mortimer" 
głosi m. in. „W odpowiedzi na agre­
sywne zakusy imperialistów postana 
wiamy wzmóc wysiłki nad realizacją 
zadań produkcyjnych, a przez to spo 
tęgować siły naszego kraju i całego 
obozu pokoju ze Zw. Radzieckim na 
czele".

Górnicy kopalni „Mortimer" zło­
żyli na zebraniu szereg zobowią­
zań produkcyjnych. Poszczególne 
oddziały kopalni zapowiedziały prze 
kroczenie planu styczniowego od 6 
do 8 proo

przewodnictwem niezwyciężone- 
Zw. Radzieckiego obóz pokoju

W Warszawie podczas masowego 
zebrania protestacyjnego załogi Cen 
tralnych Warsztatów Samochodowych 
MPK, E. Michałowski powiedział: 
„Wiemy, że razem z nami w walce 
przeciwko remTitaryzacji Niemiec są 
miliony robotników i chłopów nie­
mieckich, którzy tak samo jak i my 
nie chcą wojny i zdecydowani są bro 
nić pokoju. Z nami są 6iły między­
narodowego proletariatu całego świa 
ta. Pokrzyżujemy więc zbrodnicze 
plany imperialistów".

Robotnicy oddziału 19 1 22 WPB-19 
ostro zaprotestowali przeciwko odbu 
dowywaniu przez odwetowców nie­
mieckich neohitlerowskiego Wehr­
machtu.

Zjednoczonych, W. 
cji sprzeczny jest 
NZ, który wyklucza w sposób 
i niewątpliwy kompetencję Narodów 
Zjednoczonych w sprawach związa­
nych z likwidacją skutków wojny z 
b. państwami nieprzyjacielskimi. 
Wniosek taki, gwałcąc postanowienia 
art. 2 § 7 Karty, jest mieszaniem 
się w wewnętrzne sprawy narodu 
niemieckiego, narusza godność tego 
narodu i zmierza do utrwalenia po­
działu Niemiec, a nie do przyśpiesze­
nia ich zjednoczenia.

Rząd Polski stał I niezmiennie 
stoi na stanowisku, że w interesie 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie 
leży jak najszybsze zjednoczenie 
Niemiec. Prawdziwym rzecznikiem 
tej jedności był i jest rząd NRD, 
popierany przez demokratyczne 
elementy na obszarze całych Nie­
miec.
W szeregu oświadczeń rząd NRD 

dawał wyraz swej gotowości do 
wszczęcia bezpośrednich rozmów z 
przedstawicielami zachodniej części 
Niemiec dla osiągnięcia jedności 
Niemiec. Te propozycje rządu NRD, 
wbrew poparciu olbrzymiej większo­
ści narodu niemieckiego, były syste­
matycznie odrzucane przez rząd p. 
Adenauera, którego polityka zmierza 
do utrzymania istniejącego podziału 
Niemiec.

Po omówieniu stanowiska delega­
cji polskiej w czasie dyskusji w 
Specjalnej Komisji Politycznej wice- 
min. Wierbłowski stwierdza:

Zarówno w Specjalnej Komisji Po­
litycznej jak i na plenarnym posie­
dzeniu Zgromadzenia Ogólnego, de­
legacja polska głosowała przeciwko 
projektowi rezolucji trzech mocarstw 
zachodnich, a na posiedzeniu Spe-

Fran-
Karty 
jasny

cjalnej Komisji Politycznej w dn. 19 
grudnia 1951 r. i na plenum Zgro­
madzenia Ogólnego w dn. 20 grud­
nia, gdy kandydatura Polski jako 
członka Komisji wysunięta została 
przez delegata W. Brytanii, stwier­
dziła, że Polska nie weźmie udziału 
w proponowanej Komisji, ponieważ 
uważa utworzenie takiej Komisji za 
nielegalne.

Wobec powyższego i w związku 
> notą Sekretariatu Narodów Zjed­
noczonych mam zaszczyt z polece­
nia mojego Rządu zakomunikować 
Panu, jako Przewodniczącemu VI 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, że 
zgodnie ze swoim niezmiennym 
stanowiskiem w tej sprawie Polska 
nie weźmie ndziału w komisji, po­
wołanej uchwałą Zgromadzenia 
Ogólnego > 20 grudnia 1951 *r.
Wobec tego Rząd Polski nie wy­
znaczy swojego przedstawiciela do 
wspomnianej komisji.

Rzecznik magnatów Ruhry 
przewodniczącym Komitetu Zastępców 
Rady paktu atlantyckiego

PARYŻ (PAP). Rząd USA mia­
nował gen. Drapera przewodniczą­
cym komitetu zastępców Rady paktu 
atlantyckiego. Gen. Draper jest jed­
nym z dyrektorów wielkiego banku 
amerykańiskiego „Dillon Road and 
Co.“. Bank ten przed drugą wojną 
światową reprezentował interesy fi­
nansowe wielkich niemieckich mono­
poli przemysłu stalowego i inwesto­
wał w Zagł. Ruhry setki milionów 
dolarów.

Gen. Draper zrobił wszystko co 
możliwe, aby doprowadzić do odro­
dzenia Niemiec reakcyjnych opano­
wanych pęzez, małą grupę finansi­
stów i przemysłowców którzy swego 
czasu doprowadzili Hitlera do wła­
dzy.

Czy już
odpowiedziałeś?

Aby ułatwić jak największej 
liczbie naszych Czytelników wzię­
cie udziału w nowym kon­
kursie „Życia" — „Warszawa — 
Zagłębie Budowlane" — powta­
rzamy dziś na str. 6 plan z na­
szkicowanymi obiektami nowej 
Warszawy.

Po rozwiązaniu konkursu na­
leży dołączyć do odpowiedzi ku­
pon i wysłać do redakcji „Ży- 
c!a“ pod adresem: „Życie War­
szawy", Warszawa I, Marszał­
kowska 3-5. Na kuponie trzeba 
umieścić dopisek: konkurs „War­
szawa — Zagłębie Budowlane".

Przedstawiciele uczonych francuskich 

popierają radzieckie propozycje pokojowe 
Wizyta u min. Wyszyńskiego

PARYŻ (PAP). Przewodniczący 
delegacji radzieckiej na sesję Zgro­
madzenia Ogólnego, min. Wyszyński 
przyjął przedstawicieli uczonych 
francuskich w obecności zastępcy 
przewodniczącego delegacji ZSRR J. 
Malika oraz członków delegacji A. 
Sobolewa i A. Pawłowa.

W imieniu uczonych francuskich 
zabrał głos prof. Wagner oświadcza­
jąc, że w skład delegacji wchodzą 
profesorowie i naukowcy, którzy 
świadomi swej odpowiedzialności za 
wychowanie młodego pokolenia zło­
żyli wizytę delegacji radzieckiej na 
VI sesję Zgromadzenia Ogólnego, aby 
przekazać list zawierający ich po­
glądy na temat zakazu broni atomo­
wej i redukcji zbrojeń.

W odpowiedzi min. Wyszyński wy­
raził zadowolenie, że wśród gości 
znajdują się ludzie o różnych poglą­
dach politycznych, zagadnienie po­
koju interesuje bowiem wszystkich 
ludzi niezależnie od ich poglądów, 
wszystkich ludzi uczciwych, miłują­
cych swój naród, swą ojczyznę, lu­
dzi, którzy umieją szanować prawa 
i interesy innych narodów.

Min. Wyszyński omówił stanowisko 
Zw. Radzieckiego w najważniejszych 
kwestiach, od których rozwiązania

zależy usunięcie istniejącego naprę­
żenia w stosunkach międzynarodo­
wych, zapobieżenie groźbie nowej 
wojny i zacieśnienie uczciwej współ 
pracy międzynarodowej.

Prot Wagner oświadczył, że przyj­
muje tekst ostatnich propozycji ra­
dzieckich w Komisji Politycznej ja­
ko dokument odzwierciedlający na­
dzieje narodów na utrwalenie pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowego.

5 koncernów stalowych
rozpocznie działalność w Trizonii

BERLIN (PAP): Agencja ADN do­
nosi, że w Duisburgu wznowił dzia­
łalność koncern przemysłu stalowe­
go „Kloeckner-Werke", którego wła 
ścicielami są zbrodniarze wojenni. 
Jest to jeden z pięciu podobnych 
koncernów, które mają być wskrze­
szone w Zagłębiu Ruhry. Koncern 
ten włada akcjami licznych hut za- 
chodnio-niemieckich, które w 1950 
r. wyprodukowały 646 tys. ton su­
rówki i 1011 tys. ton stali.

Produkcja stali we wszystkich tych 
pięciu koncernach wynosić będzie o- 
koło 40 proc, całej produkcji stali w 
Niemczech zachodnich.
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♦ BUDAPESZT. W Budapeszcie odby­
ta się uroczysta akademia z okazji roczni 
cy wyzwolenia Warszawy. Na akademię 
przybył przewodniczący Prezyd.um Wę 
gieraklej Republiki Ludowej — Ronai, 
oraz członkowie rzędu, Biura Polityczne­
go KC Węgiersk.ej Partii Pracujących, 
przedstawiciele dyplomatyczni ZSRR 1 
krajów demokracji ludowej. W części ofi­
cjalnej wystąpił zespół „Mazowsze", któ’ 
ry przybył na występy gościnne na Wę­
gry.

♦ MOSKWA. W ZSRR ukazała się na 
kładem wydawnictwa „Młoda Gwardia" 
książka warszawskiego korespondenta 
„Prawdy" — Jakuba Makarenki p. t. „W 
wolnej Polsce".

♦ RIO DE JANEIRO. W mieście Bąrra 
Mansa (stan Rio de Janeiro) zamordowa­
ny został przez policję wybitny działacz 
ruchu obrońców pokoju — J. Lopez 
Caazeir.
♦ HAMBURG. Robotnicy portowi Od 

mówili wyładowania dwóch transportow­
ców brytyjaklch z amunicją. Nie zgodzili 
■lę również na udział w wyładunku sprzę­
tu wojskowego, dostarczonego z Nor olku 
na transportowcu, który przywiózł więk­
szą Jednostkę zmotoryzowanych wojsk 
brytyjskich.
♦ OTTAWA. Członek Izby Reprezen 

tantów USA, Shyan złośył w Kongreale 
projekt ustawy o powołaniu specjalnej 
komisji, która miałaby zbadać możliwoś­
ci „aneksji Kanady przez Stany Zjedno­
czona" lub kupna tego kraju od Anglii za 
długi zaciągnięte przez nią w czasie woj 
ny oraz na mocy planu Marshalla.

< TEHERAN. Premier Irański Moaaa- 
dik oświadczył, że zbliżający się Kongres 
Obrońców Pokoju Krajów Bliskiego 
Wachodu 1 Afryki Północnej będzie sku 
tęczną pomocą w dziele realizacji naro­
dowych dążeń tych krajów 1 -w dziel* 
umocnienia pokoju na śwlecle.

♦ LONDYN. B. min. handlu W. Bry 
tanii Wilson oświadczył, że w ciągu kilku 
najbliższych miesięcy ceny żywności w 
Anglii mogą osiągnąć tak wysoki poziom 
jakiego nie znano od czasu tzw. głodu ir­
landzkiego sprzed stu lat.
♦ NOWY JORK. Min. sprawiedliwości 

USA wydal zarządzenie utworzenia obo­
zów koncentracyjnych „dla niebezpiecz 
nych elementów". Obecnie prowadzone są 
prące przy budowie trzech obozów kon 
centracyjnych w Vlekenburgu i Florence 
w stanie Arizona oraz w Ei Rene w sta­
nie Oklahoma. Obozy te są obliczone na 
3 tys. więźniów.

♦ DELHI. W stolicy Indii — Delhi od 
by) się międzynarodowy konkurs rysun­
ków dziecięcych. Pierwszą nagrodę zdo 
była lfi-letnia uczennica IX klasy szkoły 
moskiewskiej Nr 349 — Marina Woskon 
żanc. Prezydent Indii przekazał dla zdo­
bywczyni I nagrody — Złoty Medal.

utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami
Głosowanie w Ck\Z pod presją USA

PARYŻ (PAF). W Komisji Poli tycznej Zgromadzenia Narodów Zjed­
noczonych zakończyła się dyskusja nad propozycjami radzieckimi w 
sprawie sposobów zapobieżenia niebezpieczeństwu nowej wojny oraz 
w sprawie utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami.

Przed przystąpieniem do głosowa­
nia szef delegacji polskiej wicemin. 
Wierbłowski omówił motywy, który­
mi delegacja polska będzie się kie­
rowała przy głosowaniu nad rezolu­
cją radziecką i nad rezolucją trzech 
mocarstw.

Propozycje radzieckie — oświad­
czył wicemin. Wierbłowski — są no­
wym przejawem dobrej woli ze stro 
ny Zw. Radzieckiego i dowodem chę­
ci osiągnięcia porozumienia w naj­
istotniejszych sprawach dla rozłado­
wania obecnej napiętej sytuacji mię 
dzynarodowej. W tych warunkach 
należało oczekiwać, że Komisja Po­
lityczna zechce skorzystać z możli­
wości, które stwarzają propozycje 
radzieckie i poweźmie przed zakoń­
czeniem sesji odpowiednie decyzje 
w tych tak istotnych sprawach.

Delegacja polska musi stwier­
dzić, że przedłożona praca trzy 
mocarstwa zach. rezolucja unie­
możliwia osiągnięcie takich wyni­
ków. Delegacja polaka będzie glo­
sowała przeciwko tej rezolucji 
gdyż:

rozdziela ona dowolnie rezolucję 
radziecką, która stanowi loglcz- 
i zwartą całość;
zmierza ona do mechanicznego 
przekazania komisji rozbrojenw-

dyskusję i zdemaskował spisek zmon 
towany przez delegację amerykań­
ską, mający na celu niedopuszczenie 
do omówienia pod względem mery­
torycznym propozycji 
sprawie zapobieżenia 
trwalenia pokoju.

Delegacje krajów 
agresywnego bloku 
min. Wyszyński - 
przez cały czas dyskusji do nik­
czemnych Insynuacji i oszczerstw, 
wymierzonych przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu, ażeby oszukać opinię 
publiczną i zamaskować w ten 
sposób fakit, że nie chcą przyjąć 
propozycji radzieckich, zmierzają­
cych do usunięcia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych 1 do 
zabezpieczenia pokoju.

raozieckich 
wojnie i

w 
u-

donależących 
— powiedział 

uciekały się

Znamienne jest, że znaczna część 
delegacji nie poparła stanowiska St. 
Zjednoczonych, Anglii i Francji.

Tak np. podczas głosowania nad 
punktem rezolucji radzieckiej, wzy­
wającym rządy pięciu mocarstw do 
zawarcia paktu pokoju, 11 delegacji 
głosowało za tą propozycją, w tym 
delegacje ZSRR, Polski, Czechosło­
wacji, Ukrainy, 
Burmy i Syrii — a 13 delegacji 
(Meksyk, Indie, Iran, Pakistan, Li­
ban, Abisynia, Indonezja, Liberia, 
Argentyna, Urugwaj, Ekwador, Irak, 
i Honduras) wstrzymały się od gło­
su.

Białorusi, Egiptu,

Dyskusja w Komisji Politycznej 
nad propozycjami radzieckimi do­
wiodła, że celem polityki St. Zjed­
noczonych jest rozpętanie nowej 
wojny światowej.

1
ną
2
wej części rezolucji radzieckiej bez
odpowiednich zaleceń Komisji Po­
litycznej Zgromadzenia Ogólnego.
Min. Wyszyński demaskuje 
agresywne cele USA

Przewodniczący delegacji radzie- 
' ckiej, min. Wyszyński, podsumował

68 tys^cy górników polskich współzawodniczy
o tyiuł najlepszego

Socjalistyczne współzawodnictwo o ty 
tuł najlepszego w zawodzie, zainicjowa 
ne przez górników we wrześniu ub. r. 
przynosi z każdym miesiącem coraz lep­
sze wyniki. Dzięki coraz sprawniejsze-

Dar Tow. im. F. Chojna 
na zabezpieczenie zamku 
w tfiohcnt

Tow. im. F. Chopina w Warszawie 
otrzymało wiadomość o stanie opusz 
czenia, w jakim znajduje się zamek 
Georges Sand w Nohant, miejsce w 
którym Chopin tworzył swoje wie­
kopomne dzieła. Towarzystwo prze­
kazało na ręce wnuczki pisarki, pani 
Aurory Sand 100 tys. fr. celem za­
bezpieczenia tej drogiej pamiątki.

Of>ójr pracg 
dla spekulantów

Delegatura Komisji Specjalnej w 
Warszawie rozpatrzyła 6zereg spraw 
notorycznych szkodników gospodar­
czych, dezorganizujących planowe 
zaopatrzenie świata pracy w arty­
kuły spożywcze.

Antoni Sadurski z Warszawy trud­
nił się systematycznie nielegalnym 
ubojem i handlem mięsem po cenach 
paskarskich. Spekulant ten skazany 
został n>a 2 lata 
zł grzywny.

Jan i Andrzej 
czewia skakani
półtora roku obozu pracy i po 1000 
zł grzywny. W czasie rewizji u Jana 
Trzaskowskiego znaleziono 150 kg 
m ęsa, ukrytego pod łóżkiem.

obozu pracy i 1000

Trzaskowscy z Kar- 
zostali na kary po

w zawodzie
mu kierowaniu współzawodnictwem 
przez organizacje partyjne, dzięki po­
wiązaniu go z najniższymi ogniwami zw. 
zaw., z giupami — ruch ten staje się 
coraz bardziej masowy. W walce o ty­
tuł najlepszego w zawodzie współzawod 
niczy w przemyśle węglowym już 66.450 
górników.

Lista przodujących w IV kwartale 
1951 r. obejmuje 483 górników. Są dla 
nich przewidziane nagrody pieniężne na 
sumę 259 tys. zł. ,

O wspaniałych sukcesach w urabianiu, 
węgla kombajnem typu „Donbass" mel­
dują kombajniści kopalni „Bielszowi- 
fe . Po próbnej miesięcznej pracy Kom­
bajniści R. Karwot, O. Fojt i F. Siwek 
przystąpili 9 bm. do pracy ściśle według 
harmonogramu. ,

Pragnąc polepszyć dotychczasowe wy­
niki, załoga kombajnu przystąpiła na 
wezwanie czołowego kombajnisty pol­
skiego przemysłu węglowego — J. Os­
sowskiego z kopalni „Zabrze-Zachód" 
do rywalizacji o tytuł najlepszego kom­
bajnisty.

Poradnia ochrony 
zdrowia górnika

Min. Zdrowia zarządził utworzenie w 
Katowicach Centralnej Wojewódzkiej 
Poradni Ochrony Zdrowia w Przemyśle 
Węglowym. Poradnia sprawować będzie 
ogólny nadzór fachowy nad Zakładami 
leczniczymi przy kopalniach, udzięlać po 
rad i zab'egów oraz przeprowadzać nja- 
sowe badania kontrolne stanu zdrowia 
górników.

Poradnia szkolić będzie ponadto pra­
cowników służby zdrowia do pracy w 
górnictwie węglowym or»z organizować 
szkolenie górników w udzielaniu pierw 
szej pomocy w nagłych wypadkach.

Po przemówieniu min. Wyszyń­
skiego przystąpiono do głosowania.

Jak wiadomo, przedstawiciele St 
Zjednoczonych, Anglii i Francji 
wzywali w toku dyskusji inne dele­
gacje do odrzucenia pierwszego pun 
ktu projektu rezolucji radzieckiej, 
który stwierdza, że przynależność do 
bloku atlantyckiego i tworzenie baz 
wojennych na obcych terytoriach 
nie dają się pogodzić z przynależno­
ścią do ONZ oraz drugiego punktu 
— dotyczącego pokojowego uregulo­
wania zagadnienia koreańskiego — 
jak również ósmego punktu, który 
wzywa rządy pięciu wielkich mo­
carstw do zawarcia paktu pokoju.

Jeśli chodzi o resztę propozycji ra­
dzieckich (punkty 3, 4, 5, 6 i 7), 
przewidujące ogłoszenie zakazu bro­
ni atomowej, redukcję sił zbrojnych 
pięciu wielkich mocarstw 1 wprowa­
dzenie ścisłej kontroli międzynarodo 
wej nad przestrzeganiem zakazu i 
wykonaniem redukcji zbrojeń, dele­
gacje St. Zjednoczonych, Anglii i 
Francji zgłosiły wniosek o przekaza­
nie tych spraw komisji rozbrojenio­
wej.

Przecluj stanowisku 
trzech mocarstw

i'

Wniosek ten został uchwalony me­
chaniczną większością głosów Komi­
sji Politycznej, a następnie przystą­
piono do głosowania nad punktami 
1, 2 i 8 propozycji radzieckiej. Pod 
nęciskiem delegacji amerykańskiej, 
punkty te zostały przez większość 
Komisji Politycznej odrzucone.

i

PARYŻ (PAP). Kandydat na pre­
miera Faure otrzymał inwestyturę 
Zgromadzenia Narodowego, tj. upo- 
ważn enie do formowan a gabinetu. 
Za inwestyturą padło 401 głosów. 
Faure, który wysunął reakcyjny i 
wojenny program, zawdzięcza swą 
inwestyturę pcparciu deputowanych 
prawicowo-socjalistycznych Jedynie 
komuniści i postępowi republikanie 
głosowali przeciwko.

„Ilumaniie'* stwierdza, że Faure 
przejął w spadku po Plevenie nie 
tylko jego trudności, lecz również 
jego program. Wobec rosnącej ciągle 
opozycji mas ludowych przeciwko 
polityce wojny i nędzy, Faure nie 
może liczyć na długotrwałość swego 
gabinetu. Rząd Faure‘a załamie się 
pod ciężarem tych samych trudności, 
z jakimi borykał się Pleven.

PARYŻ (PAP). Odbył się tu potęż­
ny wiec ludowy pod hasłem walki o 
utworzenie rządu pokoju, niezależno­
ści narodowej i postępu społecznego. 
Wiec zagaił A. Marty, który oświad­
czył m. in.: Istotną przyczyną kry­
zysu rządowego we Francji jest 
sprzeciw mas pracujących woDec 
polityki nędzy i wojny.

Następnie wygłosił przemówienie 
J. Ducios, który oświadczył m. in.:

Niezadowolenie z prowadzonej 
przez rząd francuski polityki wojny 
i nędzy nie ogranicza się do klasy 
robotniczej, lecz szerzy się również 
wśród wszystkich warstw społecz­
nych.

Mówca stwierdził, że wydatki na 
cele zbrojeniowe przekraczają znacz­
nie możliwości gospodarcze Francji i 
są dyktowane przez Waszyngton.

Ducios zwrócił uwagę na koniecz­
ność rozbudowy przemysłu pokojo­
wego i nawiązania normalnych sto­
sunków handlowych ze wszystkimi 
krajami. • ,

250 biygad racjonalizatorskich
pr&cuje w Pojsce nad usprawnieniem produkcji

We wszystkich gałęziach gospodarki 
rozwija się coraz szerzej nowa forma 
ruchu wynalazczego — inżyniersko-ro- 
bptnicze brygady racjonalizatorskie. Li­
czba i osiągnięcia brygad zwiększają się 
z miesiąca na miesiąc.

Brygada racjonalizatorska jest zespo­
łem pracowników uspołecznionego za­
kładu pracy, powstałym dla opracowa­
nia 1 wprowadzenia w życie projektów 
wynalazków, udoskonaleń technicznych 
i usprawnień. W skład brygady wcho­
dzą przodujący robotnicy, inżynierowie, 
konstruktorzy, technolodzy, monterzy, 
majstrowie.

Przekrój tygodnia

bardzo skomplikowana i trudna do 
zrealizowania.

Nowe propozycję radzieckie przewi 
dują, że zakaz broni atomowej ma 
być wprowadzony jednocześnie z wpro 
wadzeniem skutecznej kontroli m.ęazy 
narodowej. W ten sposób argumenta­
cja amerykańska 
najdrobniejszych 
mowa propozycji 
sta: — Mówicie, 
mowej może być 
jednocześnie będzie funkcjonował od­
powiedni organ kontroli. Dobrze, zrób 
my tak. Uchwalmy poza tym szereg 
innych środków zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego. Ustalmy, że w 
ciągu roku powinna nastąpić redukcja 
zbrojeń pięciu mocarstw o jedną trze­
cią. Uchwalmy również natychmiasto­
we zakończenie wojny w Korei i wy­
cofanie stamtąd wszystkich wojsk 
obcych i oddziałów ochotniczych. Wy­
powiedzmy się za zawarciem paktu 
pokoju między pięcioma wielkimi mo­
carstwami.

Ponieważ zaś jedną z głównych 
przyczyn napięcia międzynarodowego 
jest działalność paktu Atlantyckiego, 
stwierdźmy, że udziął w pakcie jest 
sprzeczny z członkostwem w ONZ.

Delegacja amerykańska, a zwłasz­
cza satelici europejscy znaleźli się w 
kłopotliwym położeniu. Ńie mogli bez 
pośrednio odrzucić propozycji radziec 

kontfoli i zorganizowanie odpowled- kiej w sprawie zakazu broni atomo- 
niej instytucji międzynarodowej, któ- wej i jednoczesnego wprowadzenia 
ra by się tym zajęła, to jest sprawa kontroli międzynarodową) nad tym sa

rpRUMAN kilkakrotnie oświadczył, 
że uważa użycie broni atomowej, 

a więc broni masowego niszczenia lu­
dności cywilnej za całkowicie dopusz­
czalne. To samo zdanie wypowiedział 
już niejeden generał i senator amery­
kański, ale na międzynarodowych kon 
ferencjach, w szczególności zaś na fo 
rum ONZ, delegacja amerykańska i 
jej pomocnicze delegacje zachodnio­
europejskie unikają wyrażania podob 
nych poglądów. Muszą się bowiem li­
czyć z faktem, że otwarte zaakcepto­
wanie poglądu, że broń atomowa jest 
tylko zwykłą bronią, równie nieprzy­
jemną jak każda inna, zmusiłoby wie 
le delegacji krajów azjatyckich, a na­
wet zachodnio - europejskich do cał­
kowitego odgraniczenia się od bloku 
atlantyckiego. Opinia publiczna w 
tych krajach staje się siłą coraz real 
niejszą i delegacje wielu państw mu­
szą się z tą opinią w niektórych wy­
padkach bardziej liczyć, niż z humo­
rami waszyngtońskimi.

Stąd też na forum ONZ Ameryka­
nie nie odrzucali i nie odrzucają ja­
wnie konieczności zaaazu produkcji i 
używania broni atomowej, ale twier­
dzą obłudnie, że zanim taki zakaz zo­
stanie wprowadzony, należy stworzyć 
międzynarodowy organ kontroli, któ­
ry by czuwał, żeby zakaz ten był ści 
śle przestrzegany. Przy tym strona 

. amerykańska wyraźnie i aż nadto cy­
nicznie podkreśla, że ustalenie takiej

kazem. Bali się po prostu, ie wiele 
delegacji, Jiiożąe pod uwagę nastroje 
w swoich krajach, będzie głosowało 
za rezolucją radziecką. Dla uniknięcia 
tego czciciele bomby atomowej zasto­
sowali szyty grubymi nićmi szalbier- 
czy trick, proponując w Komisji Po­
litycznej ONZ przękazanie radziec­
kich propozycji w sprawie broni ato­
mowej i rozbrojenia nowoutworzonej

Na Dalekim

ogołocona została z 
pozorów logiki. Wy 
radzieckich jest pro 
ż« zakaz broni ato- 
realny tylko jeżeli

Sprzecznośei gospodarcze między 
St. Zjednoczonymi a W. Brytanią 
splatają się ze sprzecznościami poli­
tycznymi, stawiając przed politykami 
zarówno Londynu jak i Waszyngtonu 
coraz trudniejsze zadania. Przemysłów 
cy i eksporterzy brytyjscy, poza ofi­
cjalną troską o „obronę zachodniej 
cywilizacji" mają również bardzo 
przyziemne kłopoty, np.—dokąd eks­
portować towary. Kłopoty te wzrasta 
ją w miarę, jak Amerykanie usiłują 
odgrodzić Japonię od Chin.

Zamerykanizowany przemysł japoń 
ski, odgrodzony od Chin, musi gdz'e 
indziej lokować swoje wyroby — na 
Malajach, w Indonezji, w Indiach, a

Haniebna uchwala Komisji ON
w sprawie 24 patriotów hiszpańskich skazanych na śmit^

PARYŻ (PAP). Komisja do spraw sji delegatki amerykański*) ■PARYŻ (PAP). Komisja do spraw 
humanitarnych i społecznych odmó­
wiła rozpatrzenia rezolucji polskiej 
w sprawie 24 patriotów hiszpańskich, 
którym grozi śmierć.

Jak wiadomo, rezolucja polska do 
magala się od przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego interwencji 
u kompetentnych władz hiszpańskich 
w celu uratowania życia 24 patrio­
tom hiszpańskim, którzy brali u- 
dział w zeszłorocznym strajku bar- 
celońskim.

Popierając jawnie faszystowski re­
żim Franco St. Zjednoczone, W. 
Brytania, Nowa Zelandia, Holandia i 
7 państw południowo - amerykań­
skich przedłożyły własny projekt re­
zolucji, stwierdzając, iż rezolucja poi 
ska — ze względów proceduralnych 
— nie powinna się była znaleźć na 
porządku obrad Komisji.

Po 5-godzinnej debacie — prze­
wodnicząca Komisji, delegatka Chile, 
podporządkowała się całkowicie pre-

Duclos podkreślił, te Francja jest 
ofiarą amerykańskiej polityki wo­
jennej. Zaznaczył on, że Francji gro­
zi niebezpieczeństwo — nie ze strony 
ZSRR, nie ze strony obozu pokoju. 
Jedynym realnym niebezpieczeń­
stwem dla Francji jest — okupacja 
amerykańska, plan Schumana, odbu­
dowa Wehrmachtu, 'kontynuowanie 
wojny w Indochinach.

Ducios oświadczył, że w całej Frań 
cji wzmaga się ruch jedności, który 
obejmuje wszystkich uczciwie my­
ślących Francuzów, dążących do oca­
lenia Francji przed katastrofą.

fcji ueiegAwii aiiłs* ywausue], p. ■
Roosevelt. Komisja przyjęła | 
cne rezolucję USA. W. Brytanii i t 
..... u-.--a.t • • I

I '
wej Zelandii, Holandii i 7 j-'1 
poiudnkiwo-amerykansk.ch z« ( 
zolucją głosowało 28 państw, 
ciwko n ej 13 państw. “

W czasie debaty, która 
ła głosowanie, <’ ~
Suchy podkreślił, ii" podporzę^ £ 
nie się haniebnemu Stanowisku 
państw zachęci faszystowskiego 
tatara Franco do 
deratw i prześladowań w 
Światowa opinia publiczna ąspatt t’’ 
ta sobie, kto popiera krwawy tę 
Franco. ,f_____________________________  6

popraw ' 
deAęgat polski , £

Franco do nowych

Uroczystości w całym
w roczilcą wyzwoliiia stilit,

7 rocznica wyzwolenia 
stała się dla społeczeństwa ni* 
Wauszawy ale i innych miast 
do zamanifestowania uczuć 
ności dla Armii Radzieckiej j 
jaźni dla Kraju Rad.

W Krakowie odbyły się 
akademie w wielu zakładach

W Lublinie w rocznicę 
Warszawy oddano do użytkii 
nowego klubu TPP-R, wy 
w 400-tomową bibliotekę oraz 
ny aparat projekcyjny.

W licznych zakładach pracy 
na odbyły się akademie, a w 
gromadach woj. lubelskiego wi 
tlano filmy 1 przezrocza, z*j 
tematycznie z odbudową stolic^

Uroczysta akademia, którą utę 
cii swą obecnością konsul r*du 
— Borysow, odbyła się takta 
Szczecinie

Liczne akademie 1 Imprezy m L, 
styczne odbyły się również w * • 
kieleckim

U
pa< 
Ori

lak to wygląda z bliska

Praktyka wykazała, że zagadnienia 
kompleksowe, dotyczące np. małej me­
chanizacji lub technologii procesów pro 
dukcyjnych — a więc zagadnienia łączą­
ce w sobie problemy techniczne z trud­
nymi problemami dotyczącymi organiza 
cji pracy — są rozwiązywane najlepiej 
przez zespoły-brygady, których człon­
kowie posiadają różne specjalności i róż 
ne doświadczenia.

W chwili obecnej mamy już w Polsce 
ok. 250 brygad. Spowodowanie dalszego 
rozwoju tej formy ruchu racjonalizator 
skiego wymaga poważnej akcji popula- | 
ryzacyjnej poprzez organizacje partyj-j 
ne, zw. zaw. i administrację.

Dobre rady
Głównym celem wizyty premiera 

Churchilla w USA było podniesienie 
znaczenia W. Brytanii w oczach jej 
waszyngtońskich „przyjaciół". Jeszcze 
serdeczna wiżyta nie dobiegła końca, 
gdy oto amerykański senator Ellen­
der doszedł już do wniosku, że z An­
glikami bynajmniej nie trzeba się pa­
tyczkować. Jak przystało na serdecz­
nego przyjaciela W. Brytanii, sen. 
Ellender wzywa brytyjskiego premie­
ra za pośrednictwem prasy, aby raz 
wreszcie zerwał z obłudą i powiedział 
„czy NAPRAWDĘ wierzy, iż W. Bry­
tania może powrócić do swej dawnej 
Potęgi gospodarczej"?!...

Zdaniem senatora, jest to cel nie­
osiągalny, choćby nawet i z pomocą 
amerykańską, która przecież „w isto­
cie rzeczy NIE ZMIENIA gospodar­
czej sytuacji W Brytanii".

Sen. Ellender, sam wzruszony tsk 
wielkim przypływem szczerości, nie 
chciałby jednak pozostawić swych 
„bardzo kochanych przyjaciół" bez ży 
czliwej porady. Toteż z głębi serca 
doradza im „masową emigrację". Co 
najmniej 10 milionów Anglików — 
zdaniem życzliwego Anglii senatora 
— mogłoby się przenieść do Kanady, 
drugie tyle do Afryki, aby tam zająć 
się „melioracją gruntów", która za­
pewniłaby im „tysiące akrów (!) zie­
mi ornej", a reszta z powodzeniem 
mogłaby się oddać pasaniu kangurów 
w Australii...

Słowem, narodzie angielski — ro­
zejdź się! Porada sen. Ellendera ma 
tę zaletę, że jest bezpłatna, zapewnia 
Anglikom w ich własnych dominiach 
godziwą pracę na rzecz „filantropów" 
amerykańskich, którzy właśnie poczy­
nają tani sobie, niczym gospodarze, 
a poza tym — daje ludności angiel­
skiej szanse zachowania jako tako 
Alrowych nerwów. Na... wyludnionych 
wyspach brytyjskich nikt przecież nie

»przyjaciół«3 
będzie się denerwować rozbutarę i fi 
merykańskich baz lotniczych^ y 1

Aczkolwiek dobrodziejstwa ęfyąlistę 
z tej porady są tak różnoraki*, ą t 
pić jednak wypada, czy występ M ierd 
torski należycie umilił pram. Ck 
chillowi wizytę w USA. Bo, ta 
ny cel wizyty „rozwiał się, )tl 
jaki złoty** — wątpić nie mMj.

*
W nieustającej trosce • pou 

przyjaciół brytyjskich wykazał m I 
inicjatywę nie tylko aen. Bak 
Właściwie wizyta prent. Cltrctt 
spowodowała istną lawinę tofcjt I 
pomysłów. Kbtagresmeni prakąi 
się jeden przez drugiego, byleby? 
ko nie oac się zdystansować «tai 
ności serca. Palmę piór* ezeaslrii 
ba by Jednak przysnąć chyba 
kaninowi, 7“ 
właśnie zapowiedział, iż W1M 
Kongresu projekt ustawy o 
niu

k przyznać ehyhs tęk jen 
Timothy Sheehal, h <j,

Kongresu projekt ustawy o niuii m 
niu pięcioosobowej komisji, aby ' o* 
kładnie zbadać możliwość „SPRłl Ej" 
ŻY KANADY Stanom ZjodMCM<u’

Pomysł ten wpadł d 
kongreetnanowi do głowy 
okazji niedawno odbytej prm p , 
Churchilla wycieczki pe Kinaśta1 i 
wróciwszy do USA, pramitr »lśf „ 
zapewniał, iż całe to dominiua v 
tyjskie stoi za nim, Jak jed«a «it

Trzeba jednak przyznać, iż tM 
kańską ofertę na kupno Ksaadfir

dr
„T 

sit

linii
_____ w____ w_____ __ _____ „ dok 

by Brytyjczykom • tyle iitw'i 
______________________  ikf"".' 

tai
jąć, że — jak donosi AFP 
amerykańska gotowa jest 
Wać awe dotychczasowe wieriytśa * • 
u Brytyjczyków Jako „POKAŹNI I ńui 
LICZKĘ". Innymi słowy, dsięki Ś 
cis, Brytyjczycy m ” 
Kanady TANIM KOSZTEM.

ogliby się fi
ASZTEM. 0« 1 »

czego doprowadza „przy jazi* W 
amerykańska! &P<>

PAŁ « pi
k«rr. 
*lo

komisji rozbrojeniowej. W ten sposób 
Amerykanie umożliwili zależnym od 
siebie delegacjom wykręcenie się z 
konieczności powiedzenia „tak albo 
nie" o istocie propozycji radzieckiej. 
Sam fakt jednak, że tym razem Ame­
rykanie już nie odważyli się zapropo 
nować odrzucenia propozycji radziec­
kiej, świadczy o ich coraz mniejszych 
możliwościach lawirowania.

Wschodzie
więc wszędzie, gdzie dotychczas eks­
port brytyjski miał stosunkowo łatwe 
warunki ekspansji. Brytyjskie koła 
gospodarcze z niezadowoleniem reagu 
ją na presje, którą USA wywierają na 
rząd japoński w kierunku zawarcia 
traktatu pokojowego z rządem Czang 
Kai-szeka, mieniącym się wprawdzie 
pompatycznie „rządem chińskim", ale 
mającym W Chinach poza Formozą, 
tyle do gadania, co na księżycu. War­
to na marginesie zaznaczyć, że znacz 
ny odłam japońskich kół gospodar­
czych wyraża coraz większe niezado­
wolenie z nacisku amerykańskiego, ! 
ponieważ uważa stosunki gospodarcze 
z olbrzymim terenem Chin Ludowych 
za konieczność życiową dla Japonii.

Churchill zaprasza Amerykanów do Egiptu
Koła rządzące w Anglii nie żywią 

również zbyt wielkiego zaufania do 
całkowitej lojalności Waszyngtonu w 
sprawie egipskiej. Ostatnio sekre arz 
generalny Ligi Arabskiej Azzam Pa­
sza (który sam jest Egipcjaninem), 
oświadczył, że winę za źle układające 
się stosunki między krajami arabski­
mi a blokiem atlantyckim ponosi W. 
Brytania, jedynym zaś rozwiązaniem 
problemu współpracy między blokiem _____, ,_____ ____________
imnerialiatyeinrai. * Egintam iest za I jowi społecznemu w Egipcie, aauka

warcie bezpośredniego przymierza 
między St. Zjednoczonymi a Kairem.

Trzeba wziąć pod uwagę, że o ile 
znaczny odłam sfer rządzących w E- 
gipcie, licząc się z nastrojami mas 
ludowych, jest przeciwny zaangażowa 
niu się po 
cznego, to 
że coraz 
nastrojów 

| zwróci się przeciw zmurszałemu ustro

stronie obozu imper allsty- 
drugi odłam obawiając s’ę, 
bardziej wzrastająca fala 

antyimperialistycrnych

poparcia w imperializmie amerykań­
skim.

Koła rządzące w Londynie lękają 
się, że Waszyngton może ulec poku­
sie i operując argumentami o koniecz 
ności ofiar w imię ogólnych interesów 
atlantyckich, wystąpi z projektem me 
diacyjnym, za którego realizację za­
płacić będzie musial imperializm bry-

Inne kłopoty
Seria kłopotów obozu imperialistycz 

nego na tym się nie kończy. Wiado­
mości nadchodzące z Indii mówią o 
poważnych sukcesach bloku lewicowe 
go, na którego czele stoją komun ści, 
w wyborach do ciał ustawodawczych 
poszczególnych stanów i parlamentu 
wszechindyjskiego. Amerykanie do­

tychczas wydali olbrzymie sumy pie­
niężne na cele propagandowe w In­
diach. Amerykańskie instytucje wyda 
ją niezliczoną ilość pism i broszur w 
najrozmaitszych narzeczach języka 
indyjskiego, usiłując dotrzeć do m esz 
czaństwa i inteligencji i przeciwdzia­
łać wpływom ruchu rewolucyjnego. 
Dotychczasowe wyniki wyborów poeta 
wiły pod dużym znakiem zapytań a 
skuteczność wspomnianych wysiłków 
propagandowych. Ambasador amery­
kański w New Delhi, Bowles, po­
spiesznie wyjechał do Waszyngtonu, 
żeby złożyć sprawozdanie o przyczy­
nach powstałej nieprzyjemnej dla 
USA sytuacji. Złożył przy tym oświad 
czenie, że w stosunku do Indii USA 
powinny zachowywać maksymalną 
Ostrożność i unikać zbyt natrętnego 
wciągania ich do udziału w tsw. zim­
nej wojnie.

Niemnieojze kłopoty ma burżuazja 
francuska w Afryce. Do sprawy Ma 
roka dołączyła się obecnie sprawa Tu 
niau. Tunis jest oficjalnie protaktora-

I Łyjski. Biorąc to pod uwagę, 
mierny dlaczego prz»miwi;ł<

■ Kongresu amerykańskiego Chsrt
1 gorąco zapewniał słuchaczów, h 1 |lc(1 
skg brytyjskie znajdują się Ńd I 

| łem Suesk.m po to, by bronić ’ ^rlJ 
nej sprawy całego bloku stlłutjt* i pp 
go i zaproponował wysłaai* ua! 'łrsi 

I ciażby liczebnie symbolicinjcbJ t*jtr 
działów innych państw atlantftł* 
imperialistów

■ tem francuskim, ma alby sutM* i 
' ale mimo arabskiego charakteru
ju 50 proc, thinistrów w rtędiż 
nowią Francuzi. Pod względem I 

| darczym Tunis Jest traktowsaf 
kolonia.

; W tych warunkach nic dt’** 
że nie tylko klasa robotnicza,

I wet sfery mieszcsańłki* t»g«J’ ‘ q 
zaczynają i * ’** “*
z rządów I

, Kilka dni temu delegacja 
remnie usiłowała „złowić" eek!’etl ti^ ( 
generalnego ONZ, nieuznawicT1 
•itą przez państwa 
żeby za jego pośrednictwem pn1 otjo, 
wić Radzie p • ~*
przeciw Francji. _ 
jąc widocznie, że jego stanoi 
równoznaczne za stanowiikios . 
cy interesów państw kolonislsp
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przejawiać niezidetaj 
imperialistów frast* 1*^’ 
.—i delegacja taniih r( 
-„-la „Złowić" wkr* ti, ,

danokri1.
Bezpisca.ńatwa I Iy’ 
tji. Trygv* Lw a” #4 u

v / aueęawwww 1
prostu ukrył się, żeby uniknęc1 sjj, 
kania z delegacją. DeisgafjiJ

i ii

się ,.złapać jego zastępcą, którjj _ 
kazał skargę Tunisu ni* konni • 
mu, jak przedstawicielowi- *•mu, jak przedstawicielowi- ’ 
francuskiego, przeciwka któremu 
sione zostało oskarieaie. , 

Incydent tan, komprcaitojęcj 
gva Lis i jego pomocaikśw, j*' 
nieś charakterystyczny, » ile " 
O I_______ '
państw „atlantyckich",

narastanie kłopotów i
L



Rr. I9 V K T W

Przełom w wielkiej fabryce
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Do artykrtu poniżej
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ś>Czy znasz polską literaturę ?«
Rozwiązanie noworocznego konkursu »Zycia«
* 'Ignacy Krasicki — „Dewotka"; Eli 

Orzeszkowa — „Nad Niemnem"; 
Wiesław Prus — „Lalka"; Stefan 
■romski — „Przedwiośnie"; Henryk 
©nJdewicz — „Krzyżacy" i Maria 
wopnicka — „Budujemy miłej oj- 
yźnie dom" — oto jak brzmi traf- 

rozwiązanie noworocznego konkur- 
„Życia" pt. „Czy znasz polską li- 

raturę?",
( Konkurs nasz wzbudził duże zainte 

sowanie Czytelników. Świadczy o
I gn fakt, że ciągle jeszcze otrzymu- 

my dziesiątki odpowiedzi, pomimo 
nę» listę uczestników Komisja Konkur- 
wjtwa zamknęła 15 bm. Z radością 
stwierdzamy, że większość uczestni-

ków konkursu wykazała dobrą znajo­
mość polskiej literatury. Najwięcej 
kłopotu sprawił „konkursowiczom" 
fragment z „Przedwiośnia" — Że­
romskiego, zaczynający się od słów: 
„Komornicy — byli to chłopi i ich ro 
dżiny nie posiadający wcale roli". 
Wielu uczestników zasugerowanych 
słowem komornicy podało, jako tytuł 
dzieła, z którego fragment 
czerpnięto — „Komorników" 
sława Orkana.

Listę nagrodzonych oraz 
niejsze omówienie rozwiązań, wśród 
których nie brak i odpowiedzi wier 
szowanych, zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów.

ów za-
Włady-

obszer-

O ZDROWIE sRORIEEi
- I

Brzeg Dolny, w styczniu.
Każde otwierające się drzwi, każ­

de nowe schody, każde przebyte pię­
tro, stanowi osobny fragment w mo­
zaice zapachów. Gdyby nie te nie 
najmilsze zresztą zapachy, przypuś­
cić by można, że w olbrzymich ko­
tłach, w skomplikowanych aparatach 
nic się nie dzieje. Chemia jest, jak 
wiadomo, dyskretna, cicha. Nie ma 
tu rozgardiaszu zwykłych hal fabry­
cznych, nie ma rozbieganych ludzi, 
jest powaga i spokój wnętrza labo­
ratorium. Produkcja biegnie ukrytym 
nurtem, zauważalna jedynie w drga­
niu strzałek na tablicach rozdziel­
czych, w konwulsyjnych skokach 
rylców, kreślących zygzaki na rol­
kach samopiszących aparatów. A na­
de wszystko widoczna jest w cyfrach 
wykonania planu.

Jakże uderzający jest kontrast 
między tym pozornym zresztą labo­
ratoryjnym spokojem hal fabrycz­
nych, a walką, która toczy się wokół 
aparatów, kotłów, desty la torów. Jak­
że jaskrawo wynurza się prawda, że 
mimo niezmienności reakcji chemicz­
nych, które odbywają się w kotłach 
— „plan to żywi ludzie", I od nich 
wszystko zależy.

Trzy choroby
Zacznijmy więc od faktów. Rokita 

dn. 29 grudnia ub. r. o godz. 14.30 wy 
konała roczny plan produkcyjny. Tego 
samego dnia po południu z oddziałów 
fabrycznych wpłynęły zobowiązania 
skrócenia terminów wykonania planu 
na obecny rok, w niektórych wypad­
kach aż o dwa miesiące.

A jeszcze w pierwszym kwartale 
ub. roku...

— Szedłem — mówił Porębski — póź­
ną nocą na oddział I A. Coś mnie tknę­
ło, żeby przed pójściem do domu jesz­
cze tam zajrzeć. Od razu za drzwiami 
wlazłem na leżącego człowieka. Kiedy 
oczy
glem jeszcze dziewięciu, leżących Jeden 
kolo drugiego Jak śledzie.
szybko do aparatu — zegary stały. Ca­
ła zmiana najspokojniej w śwlecie 
zamknęła aparat 1 pospała się jak woły. 
Obok stało wiadro z wodą. Więc chlus­
nąłem im na głowy... Zerwali się jak 
oparzeni i z krzykiem rzucili się do

przywykły do zmroku, dostrze-

Podszedłem

(Od naszego specjalnego wysłannika)
le. Przedtem odbywały się miesięczne 
narady wytwórcze dla całej załogi,— 
narady jałowe i nudne. Nikt tam nie 
zabierał głosu, ludzie spali po kątach. 
Dziś każdy oddział poprzez narady 
techniczne poznaje swoje odcinkowe 
zadanie. Na każdym oddziale są lu­
dzie imiennie odpowiedzialni za 
przebieg roboty, każde zaburzenie 
sygnalizowane jest natychmiast i na­
tychmiast też szuka się środków za­
radczych. Na tle tego powiem wam, 
że sprawa ustalenia imiennej odpo­
wiedzialności, obarczenia nią naszych 
ludzi dźwignęła autorytet partii, któ­
ry, co tu ukrywać, osłabł w wyniku 
stałych zaniedbań.

Oprócz tego podjęliśmy akcję co­
dziennego informowania całej załogi 
o tym, co się dzieje w fabryce. Po­
maga w tym radiowęzeł. Nadajemy 
codziennie audycje, w których waż­
ną rolę grają dialogi „Staszka i 
Franka". Oni codziennie wyśmiewają 
bumelantów, wynajdują błędy w ad­
ministracji, tępią biurokratyzm. Choć 
jest to broń lżejszego kalibru, odda- 
je ogromne usługi, nieraz wprost 
nieocenione.

Drogami narad, wzbudzenia zainte­
resowania dla sprawy planu do­
szliśmy do tego, że ludzie żyć zaczę­
li sprawami produkcji, sprawami 
planu i co najważniejsze do tego, że 
plan wykonali.

życlowych, 
przemysło­

najcięższa,

szyły się zarobki. Fundusz płac Roki­
ty powiększył się o 9 proc.

Najważniejszy rok
Prezydent Bierut powiedział W 

orędziu noworocznym:
„Wykonaliśmy pomyślnie t i 

nadwyżką zadania pierwszych 
dwóch lat naszego wielkiego i hi­
storycznego planu 6-letniego — 
planu uprzemysłowienia Polski. 
Wstępujemy w rok trzeci, który 
będzie rokiem przełomowym dla 
zwycięskiego wypełnienia całego 
planu".

PODZIEMNA PRASArA.' i r i i i A i

ZanrtWSZczaTffy poniżej fragmenty arty kułu A. Webera pt. „Pra­
sa PPR w latach okupacji", który ukazał się w grudniowym 
(1-ym numerze miesięcznika „Prasa Pol ska".

ii 
itji 
W 

tli

tu
•^Pierwszym pismem PRR, które do- 
ń«hło do rąk czytelnika, przynosząc ra 
1 isną wieść o powstaniu partii, był 
wydawany w Warszawie organ Korni 

Mtu Centralnego PPR „Trybuna Wol- 
®Jści“, której pierwszy numer ukazał 
>I»ę na początku lutego 1942 r. i odbi- 
m był na powielaczu. Wkrótce jed- 
m ik, dzięki ofiarności kilku towarzy- 
jreły, „Trybuna Wolności" mogła uka- 
i. hć się jako pismo drukowane.
*ffie było przerw
ijilZe starej drukarni KPP, zakopanej 
Mtf1 linii Otwockiej, odgrzebano czcion- 

dokupiono niezbędne części i uru­
chomiono nową drukarnię, która, choć 

^■ymitywna, spełniała z pożytkiem 
g^e zadania. W drukarni tej ukazy- 
, ^ła się również przez dłuższy czas 
łllrybuna Chłopska", drukowane były 
^((iza tym ulotki KC PPR. Drukarnia 
.[Trybuny Wolności" kilkakrotnie mu 

jała zmieniać swą siedzibę na skutek 
](ebezpieczeństwa wpadnięcia w ręce 

* istapo. W czasie drukowania 27 nu- 
., eru pisma w lutym 1943 r. w lokalu 
1 ukarni zjawiło się gestapo i aresz- 
r^wało wszystkich obecnych pracow- 

ków.
rtl* Mimo utraty drukarni nie było je 
: Jdnak najmniejszej przerwy w ukazy 
trwaniu się pisma. Po paru tygod- 
i ^niach, w ciągu których „Trybuna 
^Wolności" drukowana była czasowo 
W#W drukarni Warszawskiego Komite- 
■ckittu PPR, gdzie ukazywał się „Głos 
(^Warszawy", uruchomiono nową 

centralną technikę". Mimo tysięcz- 
/.etnych przeszkód „Trybuna Wolno­

ści" ukazywała się regularnie aż do 
wyzwolenia.

oitflW miarę rozrostu organizacyjnego 
ijfcrtii powstają coraz bardziej liczne 
drenowe pisma partyjne, które uka- 

jo^ją się jako organy poszczególnych 
ibwodowych Komitetów partii, jak np. 
Trybuna Ludu", ukazująca się w Ło- 

n*l*!i. „Trybuna Robotnicza", ukazująca 
e "'t w Katowicach, „Trybuna Zagłę- 
ktya" (Zagłębie Dąbrowskie) i inne, 
dokazują się liczne „jednodniówki", 
skifydawnictwa specjalne i biuletyny ra 
a Mowę, oraz pisma niefirmowane przez 
.tśdirtię, ale popierające politykę par- 
■o <1. Ukazuje się z czasem kilka pism, 
,-ci^acujących w podziemiu Związków 
rgMwodowych. Wychodzi również „Prze 
k»rfląd Tygodnia" — pismo przeznaczo- 

na użytek wewnątrzpartyjny. Za- 
q jO.ieszczało ono wyjątki z całej prasy 
,br«bdziemnej, ukazującej się pod okupa 
h, tlą i zaopatrywało je odpowiednimi 
jpsbmentarzami.
aji* Osobno trzeba powiedzieć o pismach 

. ptojskowych. Należy tu przede wszyst 
1#jtm „Gwardzista", organ Gwardii Lu

dowej — organizacji bojowej stworzo 
nej przez PpR. „Uczmy się walczyć", 
„Instruktor propagandzisty Armii Lu 
dowej" i inne. Po utworzeniu AL po- 
wstaje jej organ prasowy „Armia Lu 
dowa“. Poza tym przy poszczególnych 
oddziałach partyzanckich ukazywały 
się liczne gazetki, których redakcje 
wędrowały wraz z oddziałami.

Z pism młodzieżowych należy wy­
mienić przede wszystkim „Walkę Mło 
dych“ — organ Związku Walki Mło­
dych. ZWM prowadząc walkę z oku­
pantem, tworząc grupy dywersyjne i 
zasilając szeregi partyzanckie — pro­
wadzi również w swoich szeregach in 
tensywną akcję — oświatową i poli­
tyczno - wychowawczą. Dla licznych 
kółek samokształceniowych wydawa­
ne były specjalne wydawnictwa w ro­
dzaju „Poradnika Oświatowego" i inne.

Obraz walki
Pożółkłe, wykopane nieraz spod 

gruzów egzemplarze prasy okupa­
cyjnej PPR — pisze dalej A. We­
ber — stawiają nam przed oczyma

TADEUSZ MANTEUFFEL
Prof. Uniw. Warszawskiego
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— gdy je dziś przeglądamy — nie 
tylko grozę okupacji z jej obozami 
śmierci, egzekucjami, dają nam one 
przede wszystkim cały obraz walki, 
jaką toczyła partia w tych ciężkich 
warunkach.
Prasa partyjna szeroko informowa­

ła o różnych formach walki, prowa­
dzonej w kraju przeciw najeźdźcy. 
„Głos Łodzi" w nr z 16 grudnia 1942 
r. pisze:

„Na próby germanizacji naszego miasta, 
na przymusową pracę w fabrykach wojen 
nych, na okrutne znęcanie się nad Polar 
kami, Łódź odpowiada walką, masową 
akcją sabotażową we wszystkich fabry- 
kach“. Najwłaściwszą formą walki, przy 
stosowaną do terenu miejskiego — pisał 
„Glos Warszawy" z dn. 6.IV.43 r. — jest 
ruchoma grupa uderzeniowa. Małe grupy, 
nawet bez specjalnego wyszkolenia, mogą 
poczynić ogromne szkody wrogowi".

W zakończeniu A. Weber pisze:
Ani wściekła nagonka reakcyjnej 

propagandy na ruch robotniczy, ani- 
szeroko stosowane metody mordów po 
litycznych, ani terror gestapo, które 
korzystało z pomocy reakcji w- walce 
przeciw patriotom polskim — nie zdo­
łały zahamować szybkiego wzrostu sił 
PPR i jej organizacji bojowej. Hasła 
PPR znajdowały coraz szersze popar­
cie milionowych mas ludu polskiego.

ucieczki, przekonani — Jak mi później 
mówili — te w oddziale wybuchł po­
żar. Gdybym przypadkowo nie nad­
szedł, spaliby na pewno całe I godzin. 

Nazajutrz wezwałem tych ludzi na na­
radę. Wypadek nastąpił wkrótce po 
objęciu przeze mnie kierownictwa fa­
bryki. Pytałem, jak często kontrolowa­
ny był oddział, czy ktoś tam nocą za­
chodził. Okazało się, że nikt. Oddział 
systematycznie nie wykonywał planu.
To co opowiadał obecny dyrektor 

Porębski, charakteryzowało sytuację 
w fabryce. A sytuacja była zła. Fa­
bryka ńie mogła wyjść z irąpasu, ca­
ły wielki organizm chorował. Ale za­
nim mówić będziemy o rekonwa­
lescencji, zacznijmy od chorób.

Więc brak dozoru, brak kontroli. 
Utarł się był w Rokicie zwyczaj, że 
na głos syreny opuszczali fabrykę 
wszyscy inżynierowie i cały niższy 
dozór techniczny. Jak urzędnicy. Trzy 
czwarte robotników (zakłady pracują 
na 3 zmiany), pozostawało sam na 
sam z całą skomplikowaną technolo­
gią produkcyjną. Skutek? Poza roz­
luźnieniem dyscypliny — setki awarii, 
które tłumaczono później jako rzecz 
zwyczajną, jako nieodłączną konsek­
wencję „ciągłego ruchu". Awarie by­
ły prawdziwym przekleństwem. Zda­
rzały się dnie, kiedy liczono je na 
dziesiątki. Przynosiły straty sięgają­
ce milionów.

Drugą chorobą — to marnotrawstwo 
wynikające z przestarzałych, dawno 
obumarłych norm zużycia surowców. Wy 
jaśnijmy, że przy produkcji różnora­
kich chemikaliów używano surowców we 
dług tzw. norm statystycznych, odbie­
gających daleko od norm 
wskazanych przez praktykę 
wą.

Trzecia chorobą, bodajże
to oderwanie kierownictwa zakładu, kie 
rownictwa partii od załogi. Fałszywa 
polityka personalna, odsuwająca ludzi

• zdolnych, obdarzonych zmysłem orga­
nizacyjnym od wpływu na losy zakła­
du, zamknęła drogę krytyce z wszelki­
mi konsekwencjami braku tej krytyki.
Oczywiście powrót do zdrowia nie 

nastąpił od razu. Pierwsze oznaki po­
jawiają się od chwili, kiedy zdecy­
dowano się na zmianę kierownictwa. 
Dyrektorem został robotnik Poręb­
ski, sekretarzem komitetu fabryczne­
go Partii stary pracownik fabryki 
Czech. Przetasowano też kierowników 
oddziałów, zgodnie z ich kwalifika­
cjami.

Plan każdemu bliski
Rozmawiałem z sekretarzem orga­

nizacji. PSTtyjń.ej,. Czechem. póź­
nym wieczorem, kiedy dawno już o- 
pustoszały biura fabryki.

Posłuchajmy jednak, jakimi droga­
mi dążył sekretarz do tego, aby 
dzie rzeczywiście żyli planem.

— Tak było, proszę was, że z 
jątkiem dyrekcji nikt właściwie 
wiedział co, ile, kiedy fabryka 
zrobić. Plan to było puste słowo, 
tym bardziej, że od lat go nie wyko­
nywano. Zaczęliśmy najpierw od zak­
tywizowania grup agitacyjnych. Po­
przez narady, zebrania, połączyliśmy 
robotę polityczną z robotą produk­
cyjną. Otóż dla przykładu: na od­
dziale Chem I zdarzyła się awaria. 
Zwołaliśmy z miejsca naradę i usta­
liliśmy, kto i dlaczego zawinił. Gru­
py agitacyjne rozniosły po całej fa­
bryce informacje o przyczynach i 
skutkach awarii. Po dwóch miesią­
cach takiej akcji awarie, które liczo­
no u nas przecież na setki rocznie, 
ustały zupełnie. Z drugiej strony 
prosta sprawa organizacyjna — usta­
lenie dyżurów nocnych dla personelu 
technicznego usunęło to niebezpie­
czeństwo dziś już prawie zupełnie.

Druga rzecz to wprowadzenie na­
rad technicznych na każdym oddzia-

i

lu-

wy- 
nie
ma

Znaczenie Ogólnopolskiej 
Konferencji Historyków

d 27 grudnia 1951 r. do 12 stycz­
nia br. odbywała się w Otwoc- 

Ogólnopolska Konferencja Histo- 
w ciągu 

stałych

O 
ku 
ryków. Zgrupowała ona 
15-dniowych obrad 172 
uczestników, nie licząc osób dojeż­
dżających na niektóre tylko wykłady. 
Po raz pierwszy w dziejach naszej 
nauki uczestnicy reprezentowali nie 
tylko ośrodki uniwersyteckie, ale 
również ośrodki kształcenia partyjne­
go — Instytut Kształcenia Kadr 
Naukowych oraz Szkołę Partyjną 
przy Komitecie Centralnym Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Nie 
brakło jednakże również pracowni­
ków nauki, związanych z innymi in­
stytucjami oraz przedstawicieli przo­
dującego nauczycielstwa.

Ze specjalną radością podkreślić 
wypada liczny napływ naszej młodej 
kadry naukowej, jej aktywny udział 
w obradach, poważny stosunek do 
poruszanych problemów, szereg cie­
kawych osiągnięć badawczych i doj­
rzałość wypowiadanych sądów nau­
kowych.
Wielka intensywność 
pracy

Konferencję cechowała wielka in­
tensywność pracy. Wysłuchano więc 
9 referatów, spośród których 3 były 
wygłoszone przez uczonych radzie-

ckich. W ożywionej dyskusji wzięło 
udział 110 osób, zabierając głos 171 
razy. Odbyto, poza zebraniami ple­
narnymi, 3 posiedzenia wieczorne, 
poświęcone omówieniu zagadnień na­
tury naukowo - organizacyjnej, jako 
to historycznemu planowi wydawni­
czemu na rok 1952, uniwersyteckie­
mu studium II stopnia i aspirantu­
rze krajowej, czasopiśmiennictwu hi­
storycznemu i badaniom wsi.

Z wdzięcznością trzeba podkreślić 
niezwykle czynny udział w obradach 
delegacji Akademii Nauk ZSRR, któ­
ra nie zważając na zmęczenie, uczest­
niczyła we wszystkich zajęciach. Po­
za wspomnianymi trzema referatami, 
delegaci radzieccy brali udział w dy­
skutowaniu zagadnień, wysuniętych 
przez referentów, a nadto odbyli 
szereg zebrań w węższym gronie spe­
cjalistów dla omówienia niektórych 
zagadnień interesujących żywo za­
równo radzieckich jak i polskich 
uczonych. Wypowiedzi gości ułatwiły 
wielu uczestnikom Konferencji wła­
ściwe ustawienie omawianych zagad­
nień. .

Poważny przełom
Gdy spróbować oceny osiągniętych 

przez Konferencje wyników, wysu-

nęłaby 6ię na czoło obserwacja, któ­
ra uderzyć musiała każdego uczest­
nika obrad. Oto staliśmy się świad­
kami poważnego przełomu metodolo­
gicznego, który został zapoczątkowa­
ny wśród polskich historyków. Mo­
żna było stwierdzić, że marksizm 
przestano traktować na ogół w spoi 
sób jedynie deklaratywny i że stał 
sdę on w rzeczywistości dla większo­
ści uczestników stosowaną na codzień 
metodą naukową. Fakt ten wpłynął 
bez wątpienia na większą umiejęt­
ność zarówno stawiania jak rozwią­
zywania problemów naukowych. 
Przyczynił się on poza tym do zro­
zumienia przez ogół prawidłowości 
procesu historycznego i pomógł w 
niejednym wypadku do właściwego 
ustawienia szeregu problemów, żeby 
wymienić dla przykładu sprawę fol­
warku pańszczyźnianego czy też za­
gadnienie narodu.

Konferencja, zajmując się węzło­
wymi zagadnieniami polskiego 'proce­
su historycznego, wysunęła szereg za­
gadnień, których waga zdaje się je 
predestynować do tego, by skupiły 
na sobie uwagę naszych historyków. 
Do nich zaliczyć by wypadało: ba­
dania nad okresem wytwarzania się 
stosunków feudalnych, tj. wieki VII 
— X, badania nad powstaniem i roz­
wojem renty feudalnej w Polsce, ba­
dania nad okresem jednoczenia ziem 
polskich w XIV w., badania nad o- 
kresem akumulacji pierwotnej w 
Polsce, badania nad powstaniem, 
rozwojem i rolą folwarku pańszczyź­
nianego w Polsce, badania nad cha­
rakterem i zasięgiem walk chłop­
skich, badania nad genezą kapitaliz­
mu w Polsce, badania nad formowa­
niem się i rozwojem narodu burżua- 
zyjnego, badania nad specyfiką impe­
rializmu polskiego oraz przede wszy-

W Rokicie widać całą prawdę tych 
słów. Zakłady cierpią na dostawy 
surowców. Powstają w tych dosta­
wach głębokie luki, a walka o plan 
nabiera przez to specjalnej ostrości. 
Kiedy staje się na którymś z pięter, 
widać nowe gmachy rosnące wśród 
starych. Fabryka buduje nowe dzia­
ły, które wytwarzać będą potrzebne 
surowce, — sama sobie stwarza za­
plecze. Bez budowy tych działów, bez 
tego zaplecza nie byłoby mowy o 
wykonaniu planu 6-letniego, prze­
kształcającego Rokitę w potężny 
kombinat chemii organicznej. No­
wopowstające działy wejdą w życie 
całego organizmu w trzecim roku 
Sześciolatki. Od wykonania tych za­
dań zawisł los planu 
Głębokie zmiany na 
wienie ekonomiczne 
obserwujemy w ub. 
niają do optymizmu.

następnych lat. 
lepsze, uzdro- 
Rokity, które 

roku, upoważ- 
Przyszłość — 

jak i przeszłość — leży w rękach lu­
dzi i w ich walce.

Tadeusz Jackowski.
Najpierw 

Występu- 
znamien-

ub. roku

Czysty zysk
Zestawienie przebiegu planów 

kwartalnych przypomina kartę zdro­
wiejącego pacjenta. Porębski wydo­
był z szafy plik bibułek i zaczynamy 
omawiać kolejne etapy, 
obniżka kosztów własnych, 
je tu zjawisko niesłychanie 
ne.

W pierwszym kwartale
fabryka planów nie wykonała; a 
koszt przypadający na każdy procent 
planu państwowego jest najwyższy. 
W następnych kwartałach nadrabia 
się zaniedbania ‘ już przy systema­
tycznie spadających kosztach wła- 
sńych. Wreszcie w ostatnim kwartale 
fabryka, jadąca dotąd na głębokim 
deficycie wykonuje plan z nadwyżką 
i odprowadza do skarbu państwa 
wielomilionowy czysty dochód.

Ustalamy kolejno powody. Więc 
sprawa norm zużycia surowców. 
Pokazuje Porębski zestawienie licz­
bowe, wykazujące, że na walce o za­
stąpienie norm statystycznych nor­
mami realnymi Rokita zarobiła 4 mi­
liony zł. Cyfra. ta nabiera więcej wy­
mowy, jeśli dodamy, że dzięki o- 
szczędńej gospodarce surowcami ob­
niżono koszt “produkcji hlektótyćh 
chemikalii o 45 zł. na kilogramie. 
Omawiana sprawa pochłonęła ogrom­
ną ilość energii, wymagała łamania 
przesądów, uprzedzeń i konserwatyz­
mu. Akcja ta, jak się mówi, jest w 
toku i 
dziewa 
więcej.

Dalej 
trwała 
czym przedtem mówił sekretarz, na­
biera teraz 
kształtów.

na przyszły rok Rokita spo- 
się wygospodarować jeszcze

wzrost wydajności. Cały rok 
walka o wydajność. To o

realnych, cyfrowych 
Analiza sytuacji poprzez 

narady oddziałowe ujawniła niera­
cjonalne wykorzystywanie sił robo­
czych, co przy braku tych sił stano­
wiło błąd dużej wagi. Np. na oddzia­
le Chem. VI, systematycznie nie wy­
konywano planu. Narada wskazała, 
że przyczyna tkwi w różnej co do 
wartości pracy poszczególnych zmian 
Zmiana pierwsza posiadała więcej i 
lepszych fachowców niż następna i 
plan swój realizowała, podczas gdy 
następne już go „zawalały". Przeta­
sowano ludzi i udało się podnieść 
produkcję jednego tylko asortymen­
tu do 205 proc. Jednocześnie ze 
wzrostem wydajności pracy zwięk-

i stkim nad historią polskiej klasy 
botniczej.

ro-

aby 
mia- 
win- 
wa-

Aby przestały istnieć 
dziedziny zaniedbane

Nie znaczy to oczywiście, 
wszelkie inne dziedziny badań 
ły być poniechane. Przeciwnie, 
ny być one kontynuowane, pod
runkiem wszelako sprawdzenia ich 
celowości oraz możliwości wykona­
nia. Musimy bowiem zdawać sobie 
sprawę z tego, że w momencie' kie­
dy również i badania naukowe wkra­
czają na tory działalności planowej, 
celowość podejmowanych prac win­
na być starannie odważana w trosce, 
by z jednej strony żaden wysiłek 
polskiego naukowca nie poszedł na 
marne, z drugiej zaś, aby przestały 
istnieć dziedziny 
wiące niezapisaną 
storiografii.

Sprawa ogólno 
naukowego badań historycznych była 
poruszana nie po raz pierwszy. Zaj­
mowali się nią uczeni w związku z 
pracami I Kongresu Nauki Polskiej. 
Wówczas też wyrazili oni opinię, że 
rola koordynatora planów, opraco­
wanych przez różne placówki ba­
dawcze winna przypaść Instytutowi 
Historii Polskiej Akademii Nauk. 
Będzie więc rzeczą bardzo ważną przy 
pomnieć jeszcze raz o konieczności 
jak najszybszego powołania do życia 
Instytutu Historii.

zaniedbane, stano- 
kartę w naszej hi-

- polskiego planu

Pieruiszy krok
Konferencja wzbudziła wielkie za­

interesowanie w całym kraju. O wa­
dze, jaką przywiązuje społeczeństwo 
do jej przebiegu, świadczy udział w

Porozmawiajm y

„Niezwłocznie" to już 9 miesięcy
Znacie jeden 2 tematów najbar­

dziej ogranych, a jednak niestety 
wciąż jeszcze u nas aktualnych? 
Znacie — no to posłuchajcie. Posłu­
chajcie historyjki o wielogłowej hy­
drze, o chwaście, pleniącym się 
wszędzie, gdzie go nie posiejesz. Po­
słuchajcie — o biurokracji.

Pisze ob. Jan Sk. z Łodzi:
„Istniejąca w Łodzi Ekspozytura Centr. 

Biura Projektów Budownictwa Wiejskie­
go (Naczelna Dyrekcja w Warszawie, 
Krak. Przedmieście 79) została z dn. 31 
maja ub. roku zlikwidowana. Pracowni­
kom jednak nie dano przeniesień do ,in- 
nej pracy, a również nie wypłacono nam 
z tytułu ostatecznych rozliczeń za prace 
akordowe".

Spytacie zapewne zaraz, jaką datę 
nosi list, którego fragment przyta­
czamy. Zaspokoję waszą ciekawość. 
List ten nosi datę ostatnich dni 
grudnia 1951 r.

Biuro Projektów Budownictwa, 
Wiejskiego nie skorzystało bowiem 
ee znanego powiedzonka — „może w 
maju, może w grudniu" — i w gru­
dniu też jeszcze nie uregulowało ma­
jowych należności pracowniczych. 
Nie uregulowało ich nawet po dziś 
dzień, mimo iż w piśmie z 19 lipca, 
ub. r. Naczelna Dyrekcja obiecywała 
ob. Janowi Sk. i jego dwóm kole­
gom, że...

„po ustaleniu ostatecznego rozliczenia 
zostanie niezwłocznie wypłacona przypa­
dająca należność".

Cenimy niesłychaną, drobiazgową 
dokładność, która musi cechować 
rozliczenia Biura Projektów Budow­
nictwa Wiejskiego.

Czy to wszystko jednak aby, dro­
dzy rachmistrze, nie trwa ciut, ciut 
za długo?

Ile czasu — dokładniej — ile mie­
sięcy, potrzeba wam na „niezwłocz­
ne" załatwienie, bądź co bądź nie 
błahej sprawy, jaką jest należność 
za wykonaną pracę?

Bo dziewięć miesięcy, jak widać, 
to termin stanowczo za krótki...

(mir-par.)

naszych naradach członków Biura 
Politycznego KC PZPR, Edwarda 
Ochaba i Adama Rapackiego, świad­
czy obecność na obradach wicemarsz. 
Barcikowskiego, budowniczego Polski 
Ludowej Franciszka Fiedlera, kie­
rownika Wydziału Nauki KC PZPR, 
dr Petrusewicza, wiceministra Kras- 
sowskiej, rektora Modzelewskiego.

Doceniając w pełni osiągnięcia 
otwockie, trudno się jednak po­
wstrzymać od wypowiedzenia opinii, 
że obrady posiadają jedynie znacze­
nie pierwszego kroku, za któ­
rym powinny pójść dalsze. Za takie 
trzeba by uważać zorganizowanie 
szeregu konferencji bardziej wyspe­
cjalizowanych, a co za tym idzie 
mniej licznych i nie tak długotrwa­
łych, jak ostatnia. Powinny się one 
zająć takimi przede wszystkim pro­
blemami, jak dzieje wsi i ruchów 
chłopskich, dzieje Śląska, dzieje ma­
nufaktury wczesno - kapitalistycznej, 
polski wkład w historię powszechną 
itd.

Oceniając 15-dniowe obrady, trud­
no się powstrzymać od akcentów sa- 
mokrytycznych. Mając za sobą wy­
pełniony w całości program, uświa­
damiamy sobie w pełni jego przeła­
dowanie. Zdajemy sobie również 
s.prawę z wadliwego w większości 
przygotowania dyskusji, która 
wała interesujące koreferaty 
tez głównego referenta, rzadko 
tomiast stwarzała zaczepienie
naukowej dyskusji ogółu uczestników 
Konferencji. Analizując przebieg 
cennych skądinąd obrad wydaóe się 
również, że w niedostateczny sposób 
wykorzystana była ta cenna metoda, 
jaką także i w pracy naukowej sta­
nowi samokrytyka.

Tadeusz Manteuffel.

da- 
do 

na- 
dla
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NOWY PRZYRZĄD
do spawania gwintów

x Dokładność założonych gwintów 
Sprawdzano dotychczas przez nakłada 
nie pierścienia kalibrowego. Kontro­
ler mógł w ten sposób sprawdzić w 
ciągu godziny nie więcej, niż 250 
•ztuk. W dodatku pierścień kalibro­
wy zużywał się szybko przez zakrę­
canie i odkręcanie.

Radziecki wynalazca, inż. Sellwa- 
now, skonstruował miarę kalibrową, 
która sprawdza w przeciągu godziny 
1200 gwintów, a jednocześnie spraw­
dza 1 dokładność prostopadłego kie-

Nowy przyrząd do spawania 
t- tów. Opis w tekście

i. W**'

runku osi do przekroju poprzecznego 
w sprawdzanym elemencie produkcji.

Przyrząd inż. Seliwanowa składa 
się z pierścienia, przeciętego na dwie 
części. Obie części (2) są zamocowane 
na skrzynce, zawierającej aparaturę 
sprawdzającą, a wyposażoną w elek­
tryczną sygnalizację optyczną.

Sprawdzany element produkcji (1) 
umieszcza się w rozcięciu pierścienia, 
po czym zbliżane zastają do siebie obie 
połówki pierścienia (2). Jeśli gwint jest 
należycie wykonany, połówki pier­
ścienia dokładnie przylegają do sie­
bie. Jeśli zaś gwintowanie jest za 
płytkie lub za głębokie, lub jeśli oś 
elementu nie jest prostopadła do 
poprzecznego przekroju, wówczas za­
pala się jedną z trzech żaróweczek 
(4), umieszczonych na płycie kontrol­
nej. Czwarta żaróweczka (3) świeci 
się stale na znak, że przyrząd działa.

Przyrząd inż. Seliwanowa pobiera 
energię ze zwykłej sieci elektrycznej 
przez transformatorek. Dzięki temu, 
że części pierścienia zbliżają się lub 
oddalają od gwintów, nie są one na­
rażone na tarcie j przyrząd jest 15- 
tokrotnie trwalszy od dawnej miary 
kalibrowej. S.U.

Prof. dr Mieczysław Michałowicz

SZKLANA PROBÓWKA W RĘKACH PAWŁÓWodegrała rewolucyjną rolę w nauce
Nie tak odległe są czasy, kiedy 

każdy narząd naszego ciała trakto­
wano, jako narząd odrębny. Przeko­
nano się jednak, że wszystkie narzą­
dy są ze sobą połączone wielu wspól­
nymi układami. Do takich układów 
należą: układ krwionośny, hormonal­
ny i nerwowy.

Układ nerwowy w najprostszych 
tworach zwierzęcych ogranicza się 
do układu zwojowego. W dalszym 
rozwoju organizmów, z chwilą po­
wstania rurki nerwowej (w kręgo­
słupie) tworzą się początki układu 
rdzeniowego. Dalszym etapem tego 
rozwoju jest — tworzenie się układu 
nerwowego czaszkowego. I wreszcie 
szczytem rozwoju jest wytworzenie 
ponad wymienionymi układami — 
układu kory mózgowej.

UKŁAD KORY MÓZGOWEJ
Przez długie lata sądzono, że układ 

kory mózgowej jest układem prze­
znaczonym jedynie dla życia psy­
chicznego. Wielką zasługą Pawłowa 
i jego szkoły jest zebranie dowo­
dów, że układ kory mózgowej jest 
związany ściśle z życiem całego u- 
stroju.

W dniach od 27 ub. m. do 3 bm. odbyła się w Krynicy „konferencja 
pawlowowska”, poświęcona nauce wielkiego fizjologa radzieckiego, Iwana 
Pawłowa, jej dalszego rozwoju i zastosowań w naszej służbie zdrowia.

W konferencji uczestniczyło ponad 300 profesorów akademii me­
dycznych, kierowników instytutów badawczo-naukowych, lekarzy-nau- 
kowoów 1 ■wybitniejszych praktyków.

Udział w konferencji wzięli też przedstawiciele radzieckiej szkoły 
pawłowowskiej w osobach: prof. Leonida Woronina (doktór nauk biolo­
gicznych), prof. Wł. Czernigowskiego (członek Akademii 
nych ZSRR), prof. Wł. Rusinowa (dr nauk biologicznych) 
kaszyna (kandydat nauk medycznych).

Nauk 
1 doc.

Medycz- 
A. Czer-

Pawłowa. Konferencja była 
zowana w tym celu, aby nJ 
bodźcem do nowych obserwuj 
wymienionych przed chwilę 
nach nauki polskiej.

Rolę tę konferencja odegrała; 
nie. Świat się zmienia... Zmi* 
się też i nasze poglądy na świ» 
wszystkich dziedzinach życia. 4 
cie to biegnie dziś w tempie u, 
nym. Zjazdy, konferencje, dni 
rad, słowem — formy pracy a 
łowej — stały się czynnikiem 
zbędnym w rozwoju nauki.

Niektóre z wygłoszonych ni 
ferencji referatów trwały 2 _| 
dżiny. Dyskusja była bardzo « 
ka. „Pamiętnik konferencji", 
blikowany drutdem, wypełni ej 
mi tom protokołu. Toteż i czyti 
niniejszego artykułu skorzy^ 
przyszłości z wielu myśli, wyj, 
dzianych przez uczestników ą 
krynickiej. A myśli nie rodą 
z niczego. Są wytworem dhąJ 
pracy.

■kładziejakim— Ile, kiedy 1 w 
chemicznym wypływa ślina pod wpły 
wem wzruszeń psychicznych.

Szereg uczonych anglo-saskich po­
zwoliło sobie na wyrażenie, że Pa­
włów patrzy na świat przez „okien­
ko ślinowe”. Ale zapomnieli oni, że 
wiele genialnych wynalazków od­
znaczało się niezwykłą prostotą. Mi­
kroskop powstał przecież ze szkiełka 
soczewkowego rozbitej flaszki. Ta so­
czewka szklana pozwoliła uczonym od 
kryć nowy świat żyjątek, świat bak­
terii, świat mikroskopowy. A po­
zwoliła też dojrzeć i zrozumieć świat 
planet, świat makroskopowy.

Szklana probówka Jest naczyńkiem 
niezmiernie prostym, ale w rękach 
genialnego uczonego radzieckiego 
odegrała ona jeszcze większą 
niż szklana soczewka optyków, 
teriologów i astronomów.

ŚWIAT SIĘ ZMIENIA...
Konferencja pawlowowska w Kryni­

cy była poświęcona zaznajomieniu 
świata naukowego Polski ze współ­
czesnym stanem nauki Pawłowa. Ze 
strony Polski wzięli w niej udział: 
fizjologowie, neurologowie, psychia­
trzy, psychologowie, interniści i pe­
diatrzy. Ze strony radzieckiej — pro­
fesorowie, uczeni i współpracownicy

Mówiąc innymi słowy: schorzenie 
jakiegoś narządu znajduje swoje 
„echo" w 'zachowaniu się kory móz­
gowej odpowiedniego odcinka. I od­
wrotnie: zachowanie się kory mózgo­
wej odpowiedniego odcinka znajduje 
swój oddźwięk w życiu danego na­
rządu.

Powyższe zdanie jest sformułowa­
ne bardzo lakonicznie. Zdanie to 
musiało być jednak sprawdzone i po­
twierdzone szeregiem niezwykle ści­
słych doświadczeń. Zasługą Pawłowa 
jest opracowanie dokładnej metody­
ki tego rodzaju sprawdzeń.

OKIENKO ŚLINOWE"
przez które udało się 
jego uczniom wejrzeć 
tajemnice życia, stało 
ślinowe”.
od dawna obserwacja

PO 300 LATACH
Przedmiotem narad koni 

były tzw. cdruchy warunkowe 
gowanie zwierząt doświadcj 
na podawane jedzenie). Myśl g 
czeniu odruchów rzucona brtl 
raz pierwszy przez filozofa fa 
skiego Descartes‘a (Kartezjusa)) 
300 laty.

Dokładną odpowiedź na zają 
nie odruchów dał po owych k 
tach dopiero Pawłów. Nad odpr 
dzśą tą pracował cale życie. Nadi 
wiedzią tą pracowali też i jeg. 
zmiernie liczni pracownicy w Z; 
ku Radzieckim, ale także i w

Dyskusja uczonych radziecki 
uczonymi polskimi na konie 
krynickiej wykazała, te w pi 
niach jednych i drugich praca 
tym 6amym tempem i zmierza t 
samym kierunku. •(

>»
Okienkiem, 

Pawłowowi i 
w najgłębsze 
silę „okienko

Znana jest 
ludowa, że na widok jakiejś smacz­
nej potrawy cieknie ślinka. Ale śli­
na ta ginęła w długich przewodach 
traktu pokarmowego, nim zdołała 
zainteresować się tym nauka. Do­
piero Pawłów wyprowadził z jamy 
ustnej otwór, przewodzący ślinę na 
zewnątrz głowy, podwiesił probówlktę 
pod wylotem, przewodzącym ślinę 
i pokazał światu przyrodniczemu 
i lekarskiemu — ! I i I

rolę, 
bak-35 wiekówDysk ż Faistos sprzed

dzieło sztuki drukarskiej
Wyspa Kreta, 

pierwszy lotnik i 
rze jest tylko poetycką aureolą dokoła podziwu, jaki żywili pierwsi Grecy, 
którzy zetknęli się z wysoką kulturą materialną, z wysokim poziomem 
techniki pradawnej Krety.

Już przeszło pół wieku archeologowie wydobywają na światło dzien­
ne szczątki wysokiej, ba, można rzec — wyrafinowanej kultury przed- 
grecj^j, z której najwięcej zachowało się na wyspie Krecie.

to kraj, w którym startował w przestworza legendarny 
pierwsza ofiara lotnictwa, Ikar. Możliwe, że baśń o Ika-

Wojny zawaliły w gruzy miasta 
pradawnej Krety, miasta, w których 
były brukowane ulice, kilkupiętrowe 
domy, zaopatrzone wzorowo 
wodociągowo-kanalizacyjną.

Innych dowodów kultury 
ekiej mamy sporo, lecz o 
chclelibyśmy pomówić bliżej. O za­
bytku, świadczącym o czymś waż­
niejszym, niż komfort. ,

GLINIANY KRĄŻEK
W jednym z grodów przedgreckiej 

Krety, w Faistos, znaleziono krążek 
gliniany o średnicy 16 cm, z obu 
■tron pokryty znakami.

Na rycinie naszej widzimy w środ­
ku początek, z którego wybiegają 
■pirateie;' ■CdwroWÓ do

w sieć

kreteń- 
jednym

rućłi'j wska-

Dysk z Faistos jest najstarszym do­
kumentem, odbitym 
czcionek, pierwszym 
drukarskiej z XVI wieku przed­
chrześcijańskiej ery.

Czcionka taka służyła do podnie­
sienia estetycznego wyglądu pisma 
i przyspieszenia pracy pisarzy. Ale 
zapewne nie służyła do powielania, 
przynajmniej nie znaleziono śladu 
pism powielanych. Lecz nie to, że nie 
znaleziono pism powielanych, rozstrzy 
ga, ale fakt, że glina nie nadaje się 
do powielania. Sztuka drukarska wy­
maga papieru, a w cwych czasach 
nawet Chiny papieru nie znały jesz­
cze. . .

Dlatego owa „czcionka” kreteńska 
nie służąca do poligrafii, poszła w 
zapomnienie na tysiące lat...

PISMO RYTE W GLINIE
Znamienne jest, że dawni Kreteń- 

czycy znali również pismo prostsze, 
łatwe do rycia w glinie plastycznej. 
Na rysunku naszym mamy fragment 
tablicy,, znalezionej w Knossos. Zna-

przy pomocy 
dziełem sztuki

ki są inne, prostsze, również prze­
dzielane linijkami.

Istnieje przypuszczenie, że odmiana 
pisma kreteńskiego stała się wzo­
rem dla pisma Zachodnich fiemi- 
tów (Wschodni Semici używali pisma 
tzw. klinowego, które po wielu wie­
kach rozkwitu obumarło bez spłodze­
nia następców), a więc pośrednio — 
praojcem piism europejskich.

Bezsprzecznie, znaki kreteńskie no­
szą pewne zewnętrzne podobieństwo 
do liter hebrajskich, greckich czy ła­
cińskich, Fenicjanie zaś mogli'utrzy­
mywać stosunki handlowe z Krętą 
i znaki takie przywieźć do siebie. Ale 
również można przyjąć rozwiązanie 
o wiele prostsze: — układanie kształ­
tów zgeometryzowanych z prostych 
kresek może, a nawet musi dać po­
dobne wyniki bez kontaktu wzajem­
nego.

Badania naukowe nie spoczywają, 
przyszłość więc może odsłonić nie­
jedną zasłonę rzuconą na przeszłość!

Może „Dysk z Faistos” przemówi? 
Na razie bowiem' nie umiemy go 
odczytać...

S. Przybylski

Tablica z Knossos (fragment). Pismo 
łatwe do rycia w glinie plastycznej

Co słychać na śmiecie?

Z anhydrytu
wytwarzamy kwas siarkowy

W myśl Planu 6-letniego przemysł chemiczny w Polsce zostanie ogrom­
nie rozbudowany. Podwoi się i potroi produkcja nawozów sztucznych,. so­
dy, barwników, leków, tworzyw sztucznych fwłókna i plastyki), rafino­
wania nafty itd.

Ale wzmożenie tempa przemysłu chemicznego jest niemożliwe bez po­
siadania zasobów kwasu siarkowego. Kwas ten . jest bowiem podstawo­
wym materiałem niemal w każdej fabryce chemicznej.

Toteż Plan 6-letni przewiduje również podwojenie produkcji kwasu 
siarkowego. Prócz Wizowa, który niebawem osiągnie pełną zdolność pro­
dukcyjną, powstać ma w Kieleckiem druga fabryka kwasu, również opar­
ta na surowcu krajowym.
Kwas siarkowy jest związkiem siar przyczepić H2 (wodór) i — kwas go 

ki z wodorem 1 tlenem. Jego znak 
chemiczny brzmi — H2SO4. Związek 
— zdawałoby się — bardzo prosty. 
Ale w naturze kwas siarkowy nie wy 
stępuje nigdzie w skali technicznej. 
Trzeba go więc wyrabiać, a to nie 
jest tak proste, jak powyższy wzór 
chemiczny.

RECEPTA NA KWAS
Mówiąc stylem książki kucharskiej, 

powiedzielibyśmy: 
t — Weź dwutlenek siarki (SO2), 
zamień go na trójtlenek (SO3) i roz-

surowca krajoweg

doku-Dysk 
ment

■ ,v

zówek zegarka, znaki ku brzegowi. 
Prostopadła linijki oddzielają grupy 
maków, zapewne tworzące jeden wy­
raz. ■ i ,i ‘

Lecz arcyclekawym jest nie kieru­
nek pisma, nie swoista „interpunk­
cja”, ani kształt znaków, choć wy­
soce artystyczny (porównajmy reali­
styczną postać ludzką w żywym ru­
chu, o ile lepiej rysowaną, niż mar­
twy szablon hieroglifów egipskich z 
nowych czasów). Kto uważniej przy­
patrzył się znakom, dojrzał, że wy­
ciśnięto je w mokrej glinie stempel­
kiem, zapewne drewnianym — lub 
może kościanym, na co wskazywa­
łaby precyzja rysunku.

Jak nazwiemy ten „stempelek" — 
negatyw do odbijania liter? Jest to 
przecież — czcionka drukarska!.

Z Faistos, najstarszy 
odbity przy pomocy czcionek

MIKROSKOP ELEKTRONOWY 
NOWEGO TYPU

Zwykły optyczny mikroskop może 
powiększać 2 do 2,5 tys. razy, nato­
miast mikroskop elektronowy — do 
100 tys. razy. Ten ostatni jednak sta­
nowi niewygodną i dość kłopotliwą w 
użyciu aparaturę, o wadze ponad 2 
tony.

Ostatnio w ZSRR skonstruowano no 
wy typ mikroskopu elektronowego, o 
wielkiej mocy i stosunkowo małych 
wymiarach, tak że w laboratorium 
nie zabiera on więcej miejsca niż ma 
łe biureczko.

ra-Mikroskop ten powiększa 5.000 
zy i jest zaopatrzony w małobrazko- 
wy aparat fotograficzny 24x36 mm. Po 
zwala on na automatyczne wykonanie 
26 zdjęć na jednej taśmie. (L.S.)

PŁUG DO WYKOPU KANAŁÓW

Do wykopu kanałów nawadnia­
jących w ZSRR skonstruowano po­
mysłowo i solidnie zbudowany spe­
cjalny pług, który w ciągu godziny 
wyrzuca 790 m sześć, ziemi, wykonu­
je więc pracę 500 robotników.

Maszyna ta jest wprawianą w rftch 
przy pomocy dwóch traktorów. (L.S.)

do wykopu

kanałów

Pług

zamień go na trójtlenek (SO3) i 
puść w wodzie. Kwas gotów!

To się łatwo mówi. Robota 
nieporównanie trudniejsza. Do 
dawna nie było z czego robić 
dwutlenku. W kraju nie było ani 
siarki, ani pirytów, z których nor­
malnie wytwarza 6ię dwutlenek eiar 
ki.

Ale nasi uczeni 1 technicy epoki 
Planu 6-lćtniego dali radę temu pro 
blemowi. W Polsce był bowiem su­
rowiec, minerał zwany anhydrytem, 
podobny do gipsu i znajdujący się 
na ogół w pobliżu złoży gipsu. Ale 
z surowca tego nie umiano robić 
kwasu. Uczeni polscy wypracowali 
odpowiednią metodę przeróbki. I re­
zultatem tych prac jest Wizów, pierw 
sza w Polsce fabryka kwasu siarko­
wego z anhydrytu.

PROCES PRODUKCJI
Grecka nazwa „anhydryt” 

„brak wody” 
siarczanem 
wzór CaSOt. 
aż się presi, 
czepić to Ca

jest 
nie­
tęgo

oznacza 
w minerale, który jest 
wapnia, a który nosi 
W myśl tego wzoru — 
żeby z anhydrytu od- 
(calcium czyli wapń), a

Antoni Czechow W tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 21)

A ileż zmartwień przyczyniali nam włościanie! Ileż ciężkich rozczarowań 
od razu w pierwszych naszych wiosennych miesiącach, kiedy tak chciało się 
być szczęśliwym! Żona budowała szkołę. Narysowałem plan szkoły na sześć­
dziesięciu chłopców, zarząd Ziemstwa zatwierdził go, ale poradził, żeby bu­
dować szkołę w Kuryłówce, dużej wsi, do której od nas było zaledwie trzy 
wiorsty; nadto kuryłowska 6zkoła, w której uczyły się dzieci z czterech wio­
sek, w tym i z naszej Dubieczni, była stara i ciasna, a po jej spróchniałej 
podłodze niebezpiecznie było już chodzić. W końcu marca Maszę, na jej ży­
czenie wyznaczyli na opiekunkę szkoły w Kuryłówce, a w początkach kwiet­
nia trzy razy zwoływaliśmy zebrania gromadzkie i przekonywaliśmy wło­
ścian, że ich szkoła jest ciasna i stara, i że bezwzględnie trzeba zbudować 
nową. Przyjeżdżali: członek zarządu Ziemstwa oraz inspektor szkół ludowych 
i również przekonywali. Po każdym zebraniu chłopi otaczali nas i prosili 
O datek na wiadro wódki; było nam gorąco w tłoku, szybko męczyliśmy się 
i wracaliśmy do domu niezadowoleni i trochę speszeni. Koniec końców jednak 
chłopi wydzielili ziemię pod szkołę i zobowiązali się dostarczyć z miasta na 
swoich podwodach cały materiał budowlany. I jak tylko uporali się z sie­
wem zbóż jarych, w pierwszą zaraz niedzielę z Kuryłówki i z Dubieczni wy­
ruszyły podwody po cegłę na fundamenty. Wyjechały skoro świt, a powró­
ciły późnym wieczorem; chłopi byli pijani i mówili, że się umordowali.

Jakby naumyślnie deszcze i chłody trwały przez cały maj. Drogi się po­
psuły, było błoto. Podwody wracając z miasta zajeżdżały zwykle na nasz 
dziedziniec — i cóż to była za okropność! Oto w bramie ukazuje się koń z roz­
kraczonymi przednimi nogami, .brzuchaty; zanim wjedzie na dziedziniec, 
kiwa łbem; wpełza na rozworach dwunastoarszynowy dyl mokry, oślizły; 

'i. obok nieso zakutany dla ochrony przed deszczem, nie patrząc pod nogi, nie

z

omijając kałuż, kroczy chłop z zatkniętą za pas połą. Ukazuje się druga pod- 
woda — z tarcicami, potem trzecia — z dylem, czwarta... i dziedziniec stop­
niowo zostaje zatarasowany końmi, bierwionami, deskami. Chłopy i baby 
z okutanymi głowami, w podkasanej odzieży, złym okiem patrząc na nasze 
okna, hałasują, żądają, żeby pani do nich wyszła; słychać ordynarne wyzwi­
ska. A z boku stoi Moisiej i marny wrażenie, że napawa się naszym wstydem.

— Nie będziemy więcej wozili! — krzyczą chłopi. — Zaharowaliśmy się! 
Poszłaby sobie sama wozić!

Masza blada, osłupiała, pewna, że zaraz wedrą się do niej do domu, wy­
syła im datek na pół wiadra wódki; po czym hałas przycicha i długie belki 
jedna za drugą wypełzają z dziedzińca.

Kiedy wybierałem się na budowę, żona niepokoiła się i mówiła:
— Chłopi są wściekli. Żeby ci aby czego nie zrobili! Nie, zaczekaj, pojadę 

tobą.
Wyjeżdżaliśmy razem do Kuryłówki, a tam cieśle dopominali się o na­

piwek. Zręby domu były już przygotowane, pora kłaść fundamenty, a tu nie 
zjawili się murarze; następowała zwłoka, cieśle i stolarze szemrali. A gdy 
nareszcie przyszli murarze, okazało się, że nie ma piasku; jakoś przeoczyło 
się, że będzie potrzebny. Wykorzystując nasze położenie bez wyjścia, chłopi 
zażądali po trzydzieści kopiejek od wozu, chociaż od budowy do rzeczki, skąd 
brali piasek, nie było i ćwierć wiorsty, a piasku potrzeba było więcej niż pięć­
set wozów. Nie było końca nieporozumieniom, wyzwiskom, żebraninie; żona 
oburzała się, a murarz-przedsiębiorca, Tit Pietrow, siedemdziesięcioletni sta­
rzec brał ją za rękę i mówił:

— Patrz tutaj i patrz tu! Przywieź mi tylko piasku, a ja ci przypędzę 
dziesięciu chłopa i we dwa dni będzie koniec! Patrz tutaj, i patrz tu!

Ale przywieziono piasek, minęły i dwa, i cztery dni, i cały tydzień, a za­
miast przyszłych fundamentów, nadal ział pustką rów.

Jak tak, to dojdziemy do wariacji! — denerwowała się żona. — Co to 
za naród! Co za naród!

W czasie tego bezładu przyjeżdżał do nas inżynier Wiktor Iwanycz. Przy­
woził pakunki pełne win i zakąsek, długo jadł, a potem kładł się spać na ta­
rasie i chrapał tak, że robotnicy kiwali głowami i mówili:

tów.
Niestety, chemik uśmiecha się na 

taką propozycję i wskazuje na re­
ceptę, jak wyżej. Czyli: „weź dwu­
tlenek siarki, zamień go na trójtle­
nek 1 — rozpuść w wodne!”

Wobec tego — nie ma rady. Zabie­
ramy się do roboty. Kawały anhydry 
tu rozdrabniamy w łamaczach i mły­
nach na delikatną mączkę, którą 
wprowadzamy do pieca.

Zabawny to piec. Rysujemy go 
niżej w postaci długiej rury, leżącej 
na filarach. Rura ma parę metrów 
średnicy, a kilkadziesiąt — długości. 
Leży nieco ukośnie i obraca się 
wzdłuż swej osi podłużnej, mniej wię 
cej raz na minutę.

Od strony wyższej wsypujemy do 
pieca mącztkę anhydrytową, zmieszaną 
ze zmielonym koksem; od niższej — 
wdmuchujemy potężnym strumieniem 
pył węglowy, który spala się w ru­
rze, wytwarzając taką temperaturę, 
aby w rezultacie anhydryt (CaSO«) 
rozłożony został na tlenek wapnia

Schemat rozkładania w piecu anhy­
drytu na tlenek wapnia (CaO) i dwu­

tlenek siarki (SOt)

(CaO) i — tak nam potrzebny 1 
tlenek siarki (SO,).

Ale, zauważy Czytelnik, w 
się z czwartym atomem tlenu, 
wchodzi w skład anhydrytu (Cl 
Otóż ten czwarty atom tlenu pi 
nięty został przez proces spala

Pierwszy etap roboty — uś 
ny. Teraz otrzymany gaz (fr 
nek siarki) musi być oczymt 
popiołu 1 pyłu (w komorad 
trach), potem idzie do wiei, | 
się go myje i suszy. Aż wrewa; 
jest zdatny do utlenienia n» b 
nek siarki (SO»), co odbywa ąi 
cjalnie w komorach kontakty

Utlenianie przeprowadza sip 
becności katalizatorów (prosat 
tyny, albo tlenki pewnych 3 
Taki katalizator nie bierze 
łu w reakcji chemicznej, ale 
być przy niej obecny. Dwoi 
siarki musi się stykać (kontakt 
z katalizatorem, inaczej się nie 
ni. A gdy to się stanie — drwi 
recepty jest wykonany.

Teraz trójtlenek wędruje do t 
berów, gdzie wchłaniany j«t I 
absorbowany) przez wodę. GĆ 
SOa dodamy wodę (H.,O) — tt 
każdy widzi, że będzie 1 
H.,SOi, czyli — tak pożądany I 
cały niemal przemysł ches 
kwas siarkowy.

CEMENT ZAMIAST WAD 
NAWOZOWEGO

Opisany powyżej sposób fek 
cjł jest oczywiście tylko przy! 
nym schematem, wedle którego 
cuje wielka fabryka Wizów, ! 
różnych urządzeń, jak: pompy,1 
Żarki, piece obrotowe, wieże ® 
ni i płukalni, transportery — ■ 
rr^atyzujące cały ruch w !*! 
dźwignie elektryczne, silniki, • 
zespół itd.

Ale nie koniec na tym: roił 
wa Wizowa nastąpi niebawem* 
kierunku, że przez stosowne do® 
kl do mączki anhydrytowej 
uzyskiwać nie wapno nawozowi 
rego produkujemy w kraju Ś 
lecz cement.

Będzie to zatem kombinacji ® 
ki kwasu siarkowego i cemes# 

E. Błałs*

— To cl dopiero!
Masza nie była rada jego przyjazdom, nie dowierzała mu, ■ Jednać® 

naradzała się z nim; kiedy wyspawszy się po obiedzie i wstawszy w d’® 
morze, źle się wyrażał o naszym gospodarstwie, albo wypowiadał żal®1 
wodu kupienia Dubieczni, która już go naraziła na takie straty, to #» 
rzy biednej Maszy widać było udrękę; skarżyła się ojcu, a on ziewsll* 
że chłopów trzeba bić.

Nasze małżeństwo i nasze życie inżynier nazywał komedią, mówH* 
jest kaprys 1 swawola.

— Z nią już się zdarzały podobne rzeczy, — opowiadał ml o 
Kiedyś ubrdała sobie, że jest operową śpiewaczką i uciekła ode BJJ 
kałem jej przez dwa miesiące i, kocha siu, na same telegramy wyd®*® 
siąc rubli.

Nie nazywał mnie już sekciarzem, ani panem malarzem, i nie P^1 
już, jak przed tym, mojego życia robotniczego, lecz mówił:

— Pan jest dziwnym człowiekiem! Nienormalnym człowiek:*®1 
śmiem przepowiadać, ale pan źle skończy!

A Masza marnie po nocach sypiała i wciąż o czymś dumała sledMf * 
nie naszej sypialni. Nie było już śmiechów przy kolacji, ani •troje®* 
kosznych minek. Cierpiałem 1 kiedy pada) deszcz, to każda jego kropi® 
nała mi się w serce jak śrócina i gotów byłem upaść przed Maszą M ’ 
i przepraszać ją za niepogodę. Kiedy na dziedzińcu hałasowali cśjj 
również czułem się winnym. Całymi godzinami przesiadywałem n* ' 
miejscu myśląc tylko o tym. jakim wspaniałym, co za cudownym 
jest Masza. Kochałem ją namiętnie i zachwycałem się wszystkim.*9 
i wszystkim, co mówiła. Miała skłonność do cichych gabinetowych 
bila długo czytać i tego lub owego się uczyć; znając gospodarstw# P 
z książek, zadziwiała nas wszystkich swoją wiedzą* • rady, J®**9 - 
wszystkie się przydawały i żadna nie przepadla bez pożytku dl# 
stwa. A przy tym wszystkim, ile szlachetności, ile dobrego smakuj^ 
ducha, takiej pogody, która jest właściwa tylko ludziom bardzo dUw 
chowanymi
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Młodzi „panują” w „ je de nas tce”

Wspaniałe osiągnięcie i duże kłopoty
Radomskich Zakładów Garbarskich

— Diabły nie chłopaki — lenie, ga 
monie i bumelanci — orzekli maj­
strowie. Op nla ta szybko powędro­
wała przez wszystkie oddziały Ra­
domskich Zakładów Garbarskich i — 
jak klajster — przylgnęła do ucz- 
nów dawnego liceum a obecnego te 
chnikum garbarskiego dla pracują­
cych, w Radomiu.

— Pocoścle nam ich przysłali — 
pienili się k erownicy poszczególnych 
oddzałów „urywając telefony" do dy 
rekcjl RZGańb. — plany produkcyj­
ne mamy wysokie, walczymy o każ­
dą minutę uratowaną dla zwiększe­
nia wydajności pracy, a wy przysy­
pcie nam tych uczniów i „zawala­
cie" caią robotę. Był to koniec roku 
1851, okres, k ędy wszystkie załogi 
oddziałów RZGarb. zwiększyły wy­
siłki w walce o przedterminowe wy 
konywanie planów. Btwa toczyła się 
Ośtra, chodziło bowiem o dotrzyma­
li e podjętego zobowiązania całego 
przedsiębiorstwa, wykonania roczne­
go planu w 11 miesięcy. Dyrekcji 
RZGarb. „puchła" głowa od trosk i 
kłopotów. Bo rzeczywiście, co zrobić 
z tymi żółtodziobami, młodym na ryb 
kiem przyszłych techników i maj­
strów garbarskich? Do teorii potrzeb 
na Jest przecież 1 praktyka. Przydzie 
lano więc młodych do poszczegól­
nych garbarni, 
niemal wszędzie na 
pór „starej gwardii" 
weł i robotników.

napotykając jednak 
zdecydowany o- 
majstrów, a na

miejsce zabiera— Taki to tylko
— burczeli po cichu.

W efekcie w’ększość uczniów, 
miast przy produkcji, zbierała prakty 
ezne „doświadczenia garbarskie"... w 
magazynie, oporządzając protokóły 
odbioru gotowych skór i prowadząc 
iwykłą, „papierkową" robotę urzęd­
niczą.

„PAPIERKOWA" ROBOTA 
CENTRALNEGO ZARZĄDU

„Papierkowa" robota była jednak 
Udziałem nie tylko uczniów techni­
kum. Ptowadzlł ją wytrwale — 1 nie 
etety w dalszym ciągu prowadzi — 
dział szkolnictwa zawodowego cen­
tralnego zarządu przemysłu garbar­
skiego, do którego kilkakrotnie zwra 
cała »i$ dyrekcja RZGarb,

•— Co mamy zrobi? z chłopcami I 
w jaki sposób umożliwić im realne 
warunki do odbycia praktyki — py 
tano w licznych monitach.

Centralny zarząd odpowiadał dy­
plomatycznie: sprawa ta jest przed­
miotem dyskusji i ustalona będzie w 
najbliższych dniach. Pisma szły jed­
ne za drugimi, a tymczasem w czasie 
egzaminów na majstrów, jakie odby 
ty się późną jesienią uh. r. 8 zdol­
nych 1 pracowitych uczniów nie zda 
ło egzaminu praktycznego. Nie z wła 
enej winy, bowiem z 
mali stopnie dobre.

— Widzicie, jakie to 
cieszyli się majstrowie 
Nauczyć się z książki, to każdy po­
trafi, ale stanąć przy maszynie i ro 
bić — to nie tak łatwo jak się im 
— młodzikom — zdaje...

A tymczasem dyrekcja RZGarb. 
głowiła się uparcie nad tym, w jaki 
sposób przełamać opory nie tylko w 
psychice starych garbarzy, ale także 
i wśród uczniów, którzy — oo tu

teorii otrzy-

nledojdy —-
„st-rej daty"

B li z sza droga... na około

Kłopoty pewnej świetlicy
W żółwim tempie prowadzony jest 

remont świetlicy przy ostrowieckich 
■składach przemysłu odzieżowego, 
świetlica otwarta w uib. roku w lipcu, 
miała Wiele braków. Największym 
a nich było jej położenie, w obrębie
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Kor

cały 
ma­
po.

gadać — zniechęceni nieżyczliwym 
s.osunk em doświadczonych kolegów, 
rzeczywiście nieraz wymigiwali się 
od roboty.

Wtedy to na jednym z licznych 
posiedzeń dyrekcji RZGarb. ob 
peta rzucił myśl:

— A gdyby tak dać młodym 
oddział? Niech się gospodarzą 1 
jąc możność samodzielnej pracy, 
każą, co potrafią.

Odważną tę propozycję przyjęto. 
Skompletowano zespół ludzi dobrej 
woli, a więc: k;erownlka — energ.- 
cznego, wypróbowanego przyjaciela 
młodzieży, majstra — młodego, peł­
nego energii, zapału 1 chęci dalszego 
pogłębiana swej wiedzy, instrukto­
rów i brygadzistów — przyjaźnie u- 
sposobionych do młodej załogi.

2 stycznia 1952 roku, po raz pierw 
szy w dziejach garbarstwa, ruszył w 
Radomiu oddział nr 11 obsługiwany 
wyłącznie przez młodzież — uczniów 
technikum garbarskiego.’'

POKAZALI CO POTRAFIĄ
Młodzi z początku zaczęli wysta­

wiać „różki" — jak się to dz;siaj tu 
wspomina. Ale bóść było trudno. 
Chłopcy nie mieli dokoła siebie lu­
dzi starszych rozdrażnionych figlami 
i zniecierpliwionych brakiem respek 
tu dla Ich wieloletniego, lecz często 
przestarzałego doświadczenia.

— Po kilku dniach wspólnej pra­
cy — mówi nam dzielny kierownik 
oddziału o jasnej twarzy i pogod­
nych, o stanowczym wyrazie, oczach, 
ob Dominik Żyłko — zrozumieliśmy 
się wzajemnie. Początkowo szwanko 
wała mocno dyscyplina pracy. Lecz 
wystarczyło pobudzić ambicje. Kie­
rownik Żyłko wskazuje na nazwisko
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Stefana Chruścikowskiego, który 
pierwszym dniu podobnie jak i 
ku jego kolegów, spóźnił się do 
cy o... kilka godzin.

— Dz!ś Chruśctkowskl należy 
najbardziej przykładnych, zdolnych i 
wybijających się w dziale 
czalni, pracowników.

Po oddziale oprowadzają 
spodarze zakładu: kierownik 
opiekun młodzi eżowców, uczeń V kia 
sy technikum ob. Ratajeweki. W war 
sztacie tzw. mokrym, praca idzie peł 
ną parą. Zdzisław JagTó szoruje, po­
dobnie jak i jego koledzy, ostrymi 
nożami, skórę. Trzeba uważać, by nie 
skaleczyć, ani nie uszkodzić surowca.

HasI korespondenci donoszą

Dzieci pracotunikóiu
wesoło bawiły się przy

We wszystkich niemal szkołach 1 
przedszkolach odbywają się choinki 
noworoczne. W imprezach tych bierze 
udział najmłodsza dziatwa, która we­
soło bawi się przy dźwiękach muzyki. 
A oto co donosi nam nasz korespon­
dent W. Ż. z Zakładu Opakowań Bla­
szanych, który uczestniczył w tej ra­
dosnej imprezie zorganizowanej przez 
zakład pracy dla najmłodszych po­
ciech.

— Trzeb* było widzieć roześmiane 
1 uradowane buzie dziecięce, by zdać 
sobie sprawę z tego ile prawdziwej 
emocji 1 szczerej radości przyniosły 

zakładu, co utrudniało znacznie do 
niej dostęp po godzinach pracy. Nie­
stety, przy obecnym Temoncie nie 
uwzględniono tego tak ważnego za­
gadnienia. A szkoda, bowiem wystar­
czyłoby przebić wyjście od ulicy, od­
dalonej tylko o 5 metrów od budynku, 
w którym mieści się świetlica. Oddziel 
ne wejście zapewniłoby więksżą fre­
kwencję.

Administracja zakładu nie przejmu­
je się jednak widać zagadnieniami 
kulturalno-oświatowymi, gdyż nie tyl­
ko nie zainteresowała się tą sprawą, 
lecz nie robi nic, aby przyspieszyć 
tempo prac przy odnawianiu lokalu 
świetlicy. Koch, koresp.

Koszykarze Guiardii
z trudem zwyciężają «Spójnią»

W ubiegłą środę odbyło się mi­
strzowskie spotkanie w koszykówce 
między stałymi rywalami, kielecką 
Gwardią i Spójnią. Derby wykazały 
dużą poprawę formy spółdzielców 
przy równoczesnym spadku formy 
gwardzistów. Ostatecznie, zwyciężyli 
gwardziści 47:45 (24:31), dla których 
decydującego kosza w ostatniej minu­
cie gry strzelił Kmiecik.

Gra przebiegała przy stałej prze­
wadze cyfrowej Spójni, która do prze­
rwy prowadziła 31:24. Dopiero w 
ostatnich 5 min. gwardziści „podcią­
gają", a po zejściu z boiska Greena 
(Spójnia) wyrównują i ostatecznie 
zwyciężają. U zwycięzców wyróżnił 
się Kmiecik i Kaleta, u pokonanych 
Green, Chabior i Konietz. Sędziowa­
li dobrze ob. ob. Ksel i Imiołek.

— W ub. r. pracowałem w oddzla 
le nr 5 jako pomoc magazynierdb 
Gdybym tam pozostał, nie nauczył­
bym się niczego.

— A Jak dajcrfe sobie radę z wy 
konywaniem normy?

— Powierzoną ilość skóry kończę 
szorować zwykle o 2 godziny wcześ­
niej, nli przewiduje to harmonogram 
pracy.

Józef Tabor — uczeń IV klasy, pra 
cujący w dziale wykańczalni na rek- 
maszyn.e, zatrudniony był w ub. r. 
w oddziale nr 8.

— Prosiłem, aby dali mi pracować 
na strugarce, to przerzuc‘li mnie do 
magazynu, — Dopiero teraz mogę 
pokazać co umiem — mówi weeoło, 
zręcznie podkładając skórę pod ska- 
czącą tam i z powrotem maszynę.

Przechodzimy wszystkie działy, roz 
mawiając z załogą. Atmosfera jest 
przyjemna, serdeczna.

Majster Henryk Bąk, sam słuchacz 
Weczorowej Szkoły Inżynierskiej 
mówi:

— Mamy już chłopców wybijają­
cych się, którzy nie tylko wykonu­
ją dzienne plany, ale też 1 znacznie 
je przekraczają. Wśród nich znajdu­
ją się: Zdz’s)aw Jagło, Henryk Kor- 
nas i Tadeusz Bąk z działu mokre­
go, Władysław Łukowski i Zdzisław 
Tobola z działu wałków, orać Tade­
usz Marszałek, Mikołaj Flet, M’eczy- 
sław Stefański i Stefan Chruścików 
ski z wykańczalni.

— Czy jednak ilość Idrie w parze 
z jakością?

— Młodzi robią tak samo dobrze, 
jak stara załoga — mówi nam bra- 
karz w magazynie.

Najmłodsi czytelnicy piszą
Uczniowie VIIb w szkole im’ Reja 
wiedzą komu zawdzięczają radosne dni

Redakcja otrzymała od grupy 
swych najmłodszych czytelników liii, 
który chętnie drukuje. Radości i bez­
troskie noworoczne zabawy są wspól­
ne 'całej młbdzieży, dlatego ópiś jed- 
nęj,„ą..picł} będzie ją niewątpliwie 
interesował.

— Chcemy się z Tobą, kochana re­
dakcjo podzielić wrażeniami z uroczy­
stości noworocznych w naszej szko-

naszego zakładu 
choinkach noworocznych 

dzieciom zakładowego przedszkola u- 
roczystości choinkowe. Bogaty pro­
gram artystyczny urozmaicił udany 
wieczór. Prawdziwą atrakcją dla dzie 
ci było ukazanie się Dziadka Mroza, 
który rozdawał upominki i „słodkie" 
paczki.

Nad przygotowaniem tej miłej i u- 
danej imprezy pracowali — i zasługu­
ją na szczególne wyróżnienie — refe­
rent socjalny ZOB ob. Wanda Szmi- 
giel i kierowniczka przedszkola ob. 
Maria Rozniatowska.

O urządzenie choinki noworocznej 
dla dzieci przedszkola nr. 1 w Rado­
miu (ul. Słowackiego 64) zatroszczył 
się przede wszystkim komitet rodzi­
cielski przedszkola. Dzieci bawiły się 
ochoczo przy' dźwiękach pięcioosobo­
wej orkiestry Odlewni Radomskich 
(zakład nr. 2). Tańce 1 barwne koro­
wody urozmaicone były występami 
artystycznymi. Wszystkie dzieci o- 
trzymały paczki z upominkami, przy­
gotowane przez komitet rodzicielski i 
kierownictwo przedszkola.

Tydzień «Życia» w grodzie nad... Mleczną
(Proszę szybciej, trochę skuteczniej, 

najszczersza prauida i... filozofouiie tego nie przewidzieli)
Ludzie, jak ludzie. Najpierw powo­

li, bez pośpiechu, bez namiętności — 
można powiedzieć, a później hurmem, 
jeden przez drugiego.

Nawet ogłoszenia nie poskutkowa­
ły jak należało.

— Co mi tam — pomyślał jeden z 
drugim.—Do fotografa mam oza-s. Naj 
wyżej spóźnię się. Świat się nie zawa­
li... — tak mówili sobie do czasu, kie­
dy przyszło im pójść ostatecznie do 
zdjęcia, bo przekroczenie terminu jed 
nak kosztuje — dodatkowe parę zło­
tych za te same 3 fotografie.

Poszli i stoją. Nieraz po dwie go­
dziny. Bo przemądrzy i doświadczeni 
mistrzowie obiektywu powiedzieli so­
bie tak: nauczmy wiecznych spóźnial­
skich obowiązkowości i punktualno­
ści. Uczą więc, choć... nie „z własnej i 
nieprzymuszonej woli". Tłok zrobił 
się sam, jak zwykle, kiedy w jednym 
dniu zwali się naraz dużo ludzi.

Trzeba było wcześniej — myśli nie­
jeden.

A przecież pracują tutaj dopiero 
niecałe trzy tygodnie...

...JESZCZE POD ADRESEM 
CENTRALNEGO ZARZĄDU

O młode} zalodee oddziału nr 11 mówią 
dziś serdecznie wszyscy garbarze. Pozbyli 
się Już swoich uprzedzeń. Troszczy się o 
nich dyrekcja 1 rada zakładowa RZGarb. 
Tylko dział szkolnictwa zawodowego cen­
tralnego zarządu przemysłu garbarskiego 
przymyka oczy na potrzeby kształcących 
się w Radomiu techników z całej Polaki. 
W jedynej bowiem w kraju uczelni tego 
typu zdobywają wiedzę chłopcy z Krako­
wa, Lublina, Warszawy, Brzegu (Dolny 
Śląsk) I Innych miast. Centralny Zarząd 
nie pomyślał do tej pory o przyznaniu 
na potrzeby młodzieżowego oddziału spe­
cjalnej puli surowcowej, która nie obcią­
żałaby RZGarb., podobnie, jak nie pomy­
ślał o tym, co zrobić z kilkudziesięcioma 
jeszcze uczniami, porozrzucanymi po róż­
nych oddziałach i zdobywającymi kwali­
fikacje....... pisarczyków" raczej, niż tech­
ników garbarskich.

Specjalna pula surowcowa, przydzielana 
RZGarb. dla potrzeb technikum pozwoli­
łaby RZGarb. utworzyć drugi oddział mło­
dzieżowy, a tym samym zwiększyć kwali­
fikacje zawodowe przyszłych kadr zawo­
du garbarskiego w Polsce, (z)

Zewsząd
WRĘCZENIE NAGRÓD

W KONKURSIE FESTIWALOWYM
KOZIENICE. Odbyło się tu wręcze­

nie nagród młodzieży szkolnej za pra­
ce piśmienne na temat oglądanych fil­
mów radzieckich w ramach festiwalu. 
Młodzież państw, szkoły ogólnokształ ■ 
cącej zdobyła najwięcej nagród wśród 
wszystkich szkół w wojew., a w tym 
pierwszą nagrodę Okręgowej Dyrek­
cji Filmu Polskiego. Niezależnie od 
nagród dyrekcji FP, również komitet 
rodzicielski szkoły i Pow. Zarząd 
TPPR wręczył nagrody wyróżnio­
nym, wśród których Znaleźli się ob.ob.

le. Organizatorem Ich byli: komitet 
opiekuńczy z RZMs, garbarni nr 5, ko­
mitet rodzicielski, kierownictwo stkoły 
oraz ZMP szkoły handlowej, przewód 
nicy naszej drużyny harcerskiej.
. Uroczystość^odbyła się w pięknie 

dekorowanej* sali,* pfźjr choince ośw 
tlonej lampkami. Razem z nami ba­
wili się dorośli z komitetów opiekuń­
czych i rodzicielskiego. Uroczystość 
rozpoczęliśmy odśpiewaniem Hymnu 
Państwowego i powitaniem gości. Na 
stępnie przemawiał otb. kierownik, któ 
ry podkreślił znaczenie tej uroczysto­
ści noworocznej i życzył nam jeszcze 
lepszych osiągnięć w nauce w trzecim 
roku planu 6-letniego. Potem uczen­
nica klasy VIIb, J. Kwietniewska, od­
czytała referat o planie 6-letni.m. Prze 
mawiał także ob, Krępczyński z RZMs. 
Powiedział on o trosce komitetu opie­
kuńczego o nasze zdrowie i wyniki w 
nauce, oraz przyrzekł, że więź między 
szkołą, a jego zakładem pracy będzie 
się jeszcze bardziej wzmacniać.

Po części oficjalnej nastąpiła 
styczna. Nasze gzkolne artystki 
sywały się pięknymi tańcami w 
jach ludowych i deklamacjami o poko­
ju i planie 6-letnim. Po dwugodzinnej 
zabawie spożyliśmy Smaczny podwie­
czorek, a potem wzięliśmy udział w 
loterii fantowej. Tak bawiliśmy się 
wesoło do godz. 18.30.

Uczniowie szkoły im. Reja wie­
dzą, komu zawdzięczają swoje rado­
ści i możliwość beztroskiej zabawy 
i tę serdeczną opiakę, jaką otacza 
wszystkie dzieci władza ludowa. 
Piszą dalej:
Kochana redakcjo! Prosimy Cię bar 

dzo o zamieszczenie naszego podzię­
kowania, bo ono będzie wyrazem na­
szej wdzięczności tym wszystkim, któ­
rzy nam tyle radości sprawili.

Uczniowie kl. VIIb 
szkoły nr. 15 im. Reja
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Trzeba było wcześniej... dojść do te­
go rozsądnego wniosku — podpowia­
damy.

Do końca stycznia pozostało jeszcze 
trochę dni, które należy bezwzględnie 
wykorzystać na wizytę: nii kurtua­
zyjną u znajomych, nie rewanżową u 
sąsiadów, którzy gościli nas w Nowy 
Rok, ale po prostu obowiązkową 
w najlepszym rozumieniu tego słowa, 
u fotografa. Bo w porę, wcześniej zro 
bione zdjęcie będzie jednocześnie l e - 
gitymacją rozumienia naszych o- 
bywatelskich powinności.

Jeśli TYDZIEŃ ma być TYDZIEŃ, 
to musi być siedmiodniowym przeglą­
dem wydarzeń — pisze ob. Sfr. F. Słu­
sznie.

Więc o młodzieży. W kinie. Obojęt­
nie na którym seansie, c hociaż naj­
częściej wieczorem. Dziwną bowiem 
właściwość mają ciemności. Chuliga­
ni czują się wtedy świetnie. Popycha­
ją ludzi spokojnie oczekujących na

0-9
Nie jedno życie ludzkie uratowała za­
łoga Pogotowia Ratunkowego, szybko 
docierając nn miejsce wypadku srebr­
nymi karetkami. Ostatnio pogotowie 
„przeprowadziło się" do gmachu 
ŁJbezpieczalni Społecznej przy ul. Kel- 
les-Krauza 3. Wzywać je należy tyl­
ko w razie nagłych wypadków, nakrę­

cając numer 0-9.

i o wszystkim
Bolesławska, Janusz Wąsik, Jadwiga 
Witkowska, Halina Pacholowiecka, 
Marian Pakuła, Janusz Korfanty i 
Kacperski — wszyscy ze szkoły ogól­
nokształcącej oraz z lic. pedagogicz­
nego. J. Gr. Koresp.

NIECZYNNA KANALIZACJA , 
OPOCZNO. W mieście jest kanalt- 

zacja. Ludność miejscowa nie docenia 
tego udogodnienia. Zlewy są zapcha­
ne i nieczynne, gdyż wylewa się tam 
rórne odpadki wraz z puszkami od 
konserw. Obok zapchanych kana­
łów ściekowy oh tworzą się więc cuch 
nące bajora. Ściślejsza kontrola sani­
tarna i mandaty na niestosujących się 
do przepisów, powinny -mienić na le­
psze tę sytuację. Mat. koresp.

DOBRA OBSŁUGA 
W GOSPODZIE LUDOWEJ 

PRZYSUCHA. .Tutejsza gospoda 
słynie « oepstości, a obsługa • uprzej­
mości... — takiego zdania są wszy­
scy korzystający z gospody. Byłoby 
dobrze, gdyby usunięto jeszcze małe 
niedociągnięcia oświetlając schody o- 
raz poprawiając warunki sanitarne w 
kuchni. Sprawą tą winien zająć się 
zarząd gminnej spółdzielni.

Mat. koresp. 
BĘDZIE WYGODNIEJ I CZYŚCIEJ 

NA ULICACH W PRZYSUSZE 
PRZYSUCHA. Plany robót komu­

nalnych na rok bieżący przedstawia­
ją się dość poważnie. Wkrótce nastąpi 
dokończenie budowy ulicy Wiejskiej, 
Furmańskiej i Placu Marchlewskiego. 
Zostanie też wybrukowana Ul. Brzo­
zowa. Dotychczas zaniedbana targowi­
ca będzie doprowadzona do należyte­
go stanu, a błotnista ul. Krakowska 
otrzyma w tym roku chodnik. Prze­
widuje się również dalszy remont bu­
dynków mieszkalnych będących w 
administracji GRN.

Prezydium GRN postanowiło do­
prowadzić osadę do estetycznego wy­
glądu przez częste kontrole sanitarne 
na jej. ulicach. H. B. koresp.

PRZODUJĄCE KOLA TPPR
STARACHOWICE. Do najaktyw­

niejszych i przodujących kół TPPR 
w pow. iłżeckim należą koła w gm. 
Solcu, Ciepielowie i Chotczy, oraz w 
gromadzie Daniszów i przy szkole 
praktyków specjalistów w Chałowi - 
cach. M. Z. koresp.

Dziś otwarcie wystawy
wynalazczości robotniczej

Dziś tj. w niedzielę 20 stycznia br. 
o godzinie 12 odbędzie' się w klubie 
robotniczym przy Radomskiej Wy­
twórni Papierosów, Radom, ul. Tyto­
niowa 2, uroaz)ydte otwarcie ogólno­
krajowej wystawy wynalazczości pra 
cownfczej, oraz bezpieczeństwa i o- 
chrony pracy w przemyśle rolno-spo­
żywczym. Wystawa budzi -wielkie za­
interesowanie.

rozpoczęcie się filmu, gonią się potrą­
cając nieumyślnie i naumyślnie star­
szych, napastują młodszych od siebie, 
a na każdą zwróconą im uwagę rea­
gują niesmacznymi i ordynarnymi żar 
tami, lub śmiechem i drwinami. Nie 
pomaga interwencja personelu kina, 
który przecież ma inne zajęcia, nie 
pomagają napomnienia starszych. Chu 
Hgan oprócz bezczelności, jest także 
uparty. I ta jego cecha najbardziej 
daje się we znaki.

A podczas filmu? Lepiej bez przy­
kładów wyrażeń i komentarzy do Scen 
na ekranie. Uszy puchną. Ani momen­
ty pełne tragizmu, ant miłosne, ani 
żadne tnne, nie znajdują u nich sza- 
ctinku.

I dlatego patrząc na ofiarną i pil­
ną w nauce i pracy młodzież, trzeba 
skończyć z tą — nieliczną, ale dającą 
sie dobrze we znaki — rozbrykaną, 
ośmieloną bezkarnością chuliganerią 
kinową. Oczekujemy stanowczej in­
terwencji Milicji Obywatelskiej i ry­
gorystycznych zarządzeń okręgowego 
zarządu kin w Kielcach w sprawie za­
pewnienia publiaeności kinowej spo­
kojnej rozrywki w „Bałtyku" i „He­
lu".

Nie pamiętam już od jak dawna ro­
śnie drzewko przy ul: Żeromskiego na 
przeciwko sklepu elektrotechnicznego 

AMATORSKI ZESPÓŁ Z RADOMIA 
WYSTĘPOWAŁ 

W STARACHOWICACH
STARACHOWICE. W Domu Kul­

tury wystąpił zespół artystyczny cen­
trali CRS z Radomia ze sztuką festi­
walową Maliszewskiego „Wczoraj i 
przedwczoraj". Występ spotkał się z 
dużym uznaniem. Szczególnie podo­
bała się publiczności gra artystów od­
twarzających postacie ojca, matki i 
Antka. M. Z. koresp.

Monity nie zastąpią
ubrań ochronnych

Pracownicy Centrali Skór Surowych 
w Radomiu uskarżają się na biak 
ubrań ochronnych przyznanych im 
przez układ zbiorowy. Referent bez­
pieczeństwa i ochrony pracy od dawna 
już stara się o przydział tych ubrań. 
Niestety, Centrala Odzieżowa w Ło­
dzi, która miała je dostarczyć, baga­
telizuje to zagadnienie i nie odpowia­
da na monity referenta.

Papierki wędrują., w jedną i drugą 
stronę, a robotnicy'tymczasem niszczą 
iwą własną odzież. Koz. koresp.

Półfinał
w siatkówce żeńskiei

W pierwszym dniu ogólnopolskich 
półfinałów w siatkówce żeńskiej pa- 
dły następujące wyniki:

W pierwszym spoitkaniu Radoenienki 
ze Stali pokonały bez trudu Warszawą 
3:0. W drugim, najlepszy do chwili o- 
becnej zespół Gdańska zdeklasował 
Białystok 3:0, zaś w trzecim — po 
dość ciekawej grze — Katowice ule­
gły Łodzi 1:3.

Wyniki konkursu
recytatorskiego

W szkole ogólnokształcącej im. Ko­
chanowskiego w Radomiu odbył się 
konkurs recytatorski dla młodzieży 
wszystkich klas. Do konkursu przy­
stąpiło kilkunastu uczniów, jury zaś 
stanowili przedstawiciele poszczegól­
nych klas. Przystępujący do konkur­
su uczniowie wystąpili z recytacjami 
wierszy autorów „obowiązujących": 
Mickiewicza, Broniewskiego, Majaków 
skiego i innych i wykazali się dobrym, 
opanowaniem pamięciowym tekstu 
i zrozumieniem tematu. Ogólnym jed­
nak błędem było recytowanie wierszy 
w szybkim tempie, nie pozwalającym 
słuchającym na dokładne ich zrozu­
mienie. Po głosowaniu sędziów kon­
kursu pierwsze miejsce zdobyli ucz­
niowie Kędzielawa i Darmas z kissy 
X, którym jednak — trzeba powie­
dzieć — niewiele ustępowali ich młod­
si koledzy, (n)

CHPEl. Nie znaczy to, że mam kiep­
ską pamięć, o co możecie mnie posą­
dzić, gdy powiem, że nie pamiętam 
także, jak dawno temu pewien kie­
rowca samochodowy najechał na nic 
nikomu nie winne drzewko, o którym 
wspominam, wyrwał z ziemi, pozosta­
wiając pochylone więcej niż o 45 stop­
ni. Ostatecznie mogłoby sobie rosnąć 
i tak, a nawet mogłoby być pokazy­
wane turystom zwiedzającym nasze 
miasto, jako drzewo-zabytek, orygi­
nał. Czyżby drzewem nie miał kto się 
zająć? — spytacie. Chyba tak, choć w 
pewnym wydziale, który nas kiedyś 
informował o planach zazielenienia 
miasta w tym roku usłyszeliśmy zda­
cie: — radomianie nie szanują zieleni 
i nie umieją się nią opiekować.

Prawda. Najszczersza prawda.
A propos — prawda. Czy wiecie, że 

w Radomiu są możliwe rzeczy, o któ­
rych filozofom nie śniło się nawet? 
Są. „Teatralną" otwierają DZlS. 
O szesnastej. Po południu. I to na pew 
no. Tak nas długo i szczerze, biiąc się 
mocno w piersi pełne skruchy za nie­
dotrzymanie dotychczasowych termi­
nów — zapewniali.

Na dowód tego, że otwarcie istotnła 
nastąpi, zaproszono nas na tę uroczy­
stość:

— Przyjdziemy... Żeby zobaczyć na 
własne oczy. WÓ-ZET.
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6.000 występów na dwóch samochodach
> ■■ - • ■ r

Nowe zarządzenia Min. Oświat
Egzaminy po ukończeniu szkoły podstawowej

ri Rok 1952 zaczyna „Artos" z 15-ma stałymi zespołami estradowymi, 
organizującym się zespołem chóralnym i Teatrem Satyry, ■ dwoma 

ekipami wokalno-muzycznymi oraz 25 ekipami szkolnymi. Zadaniem 
tych ekip jest nieść kulturę muzyczną do najodleglejszych ośrodków 
kraju, dokąd nie dociera teatr, gdzie nie ma stałych placówek życia kul­
turalnego. Tym nowym 1 zreorganizowanym zespołom towarzyszą nowe 
założenia programowe. Rok 1952 powinien przynieść całkowite zerwanie 
ze szmirą, rozbrat ze „składanką", 
dzo poważną część programów ekip
Skład kadr artystycznych.
|| Jeśli dotychczasowa działalność 
„Artosu" ściągała nań tyle zarzutów 
i słusznych krytyk, bądźmy szczerzy, 
winę za to ponosi nie tylko „Artos", 
jako organizacja imprez artystycz­
nych. W znacznej części winne są' tu 
złe teksty, o które istną walkę toczy 
się po dziś dzień z pisarzami, winien 
jest brak odpowiednich reżyserów, 
winne są inne trudności. Ale o tym 
dalej, i>!(
Własne formy
'fi Estrada jest nadal główną dziedzl- 
hą działalności „Artosu". Tym ro­
dzajem sztuki zajmuje się 15 ekip 
artystycznych. Zespoły te mają swe 
odrębne cechy: „Kiermasz piosenki" 
•— to ekipa orRiestralno-wokalna. 
„I kto ich odgadnie" — to zespół z re 
pertuarem ludowym. „Ludzie i kukły" 
<— reprezentują satyrę polityczną. 
„Barometr w górę" — to ekipa soli­
stów. Jest zespół wodewilowy ż „Wo­
dewilem Warszawskim". Powstał nie­
dawno zespół akordeonistów z mę­
skim tercetem wokalnym. Jest zespół 
„Podróż po pięciolinii" z programem 
śpiewu, tańca i skeczów. Jest wresz­
cie zespół taneczny „Malwy", który 
w repertuarze ma pozycje ludowe, 
a który będzie też przygotowywał 
utanecznione inscenizacje bajek La 
Fontaineta i Marszaka. Ostatnio two 
rzy się zespół małych form scenicz­
nych „Miniatury" — pierwszy tego 
rodzaju zespół „Artosu" — który 
przygotowuje już swój pierwszy pro­
gram, składający się z utworów Cze­
chowa.

Z tym sztabem frontowych pra­
cowników przystępuje „Artos" do 
realizacji ważnego postulatu upo­
wszechnienia kultury. Programy 
występów kwalifikowane są przez 
specjalne kolegium repertuarowe, 
artyści przechodzili przez ocenę 
Państwowej Komisji Kwalifikacyj­
nej, utworzonej niedawno przy 
„Artosle".

/ Można spostrzec również . dążenia 
ido regionalizacji' zespołów, zależnie 
od terenu, na którym mają one wy­
stępować. Tak np.^sgSDÓŁ. dzjąłąjący 
na terenie Śląska, uwzględnia w pro 
gramie lokalną problematykę, a więc 
zagadnienia górnicze, hutnicze. Po­
dobnie czyni zespół, występujący na 
terenie szczecińskim, poruszając pro­
blemy morskie, zespół krakowski .— 
osiągnięcia Nowej Huty itd.
Kompozytorzy 
bliżej widowni

Program koncertów pn. „Sylwetki 
kompozytorów" ma popularyzować 
wielkich mistrzów muzyki. Poprzez 
omówienie ich twórczości i zilustro­
wanie dorobku przykładami muzycz­
nymi, słuchacz otrzymuje 6zereg pod­
stawowych wiadomości o życiu i twór 
czości kompozytora. Koncerty te w 
wykonaniu artystów operowych i in­
strumentalistów upowszechniają twór 
Czość największych kompozytorów 
światowych wśród szerokich rzesz 
społeczeństwa. Nazwiska Czajkowskie 
go, Mussorgskiego, Brahmsa, Griega, 
Chopina, Moniuszki, Schuberta, De- 
bussy‘ego, Rave’a, Szymanowskiego, 
Schumana, Beethovena, Pucciniego 
staną się, dzięki tym koncertom, du­
żo bliższe tysiącom słuchaczy małych 
miast, ośrodków produkcyjnych i za- 
Jęładów pracy.

V Pomyślnie rozwinęła się akcja au­
dycji szkolnych. W roku ubiegłym 
odbyło się ich 1.600, w'bieżącym zaś 
ma ich być ponad 2:000. Program 
zaznajamia uczniów z podstawowymi 
zagadnieniami muzycznymi, wyrabia 
w nich kulturę muzyczną i przygo­
towuje słuchaczy sal koncertowych.

która de niedawna zajmowała bar- 
„Artosu" oraz poprawić poziom i

Dużym powodzeniem cieszą się 
montaże operowe. Ten typ koncertów 
daje zupełnie niezłe pojęcie o ope­
rze mieszkańcom tych ośrodków, któ­
re nie mogą sobie pozwolić na wy- u. 
stawienie opery. Organizację tych 
koncertów utrudniają jednak dyrek­
cje-oper, które niechętnie zgadzają 
się na zwalnianie śpiewaków.
Kadry i jakość

Kadry i program — to nadal 
dwa zasadnicze problemy „Arto­
su". Sprawę kadr rozwiąże przy­
najmniej częściowo Państwowa Ko­
misja Kwalifikacyjna, która w ro­
ku bieżącym podda krytycznej oce­
nie kwalifikacje wszystkich bez 
wyjątku artystów.
Dla przykładu można podać, te 

po przekwalifikowaniu, z 14 zespo­
łów „Żywego Słowa" przejętych 
przez „Artos" od Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej pozostało tylko 5. 
Skierowano je do obsługi ośrodków 
produkcyjnych i wsi. i . , j jl

Nadal jednak nie jest załatwiona 
sprawa współpracy z pisarzami. „Ar­
tos". jest ciągle głodny dobrych tek­
stów. Cóż kiedy mimo pewnej po- . 
prawy, współpraca z literatami i sa­
tyrykami nie układa się jeszcze jak 
powinna. Literaci bądź odmawiają 
współpracy, bądź też nie wywiązują 
się z zawartych umów. Zdarza się 
to nawet najlepszym literatom lub 
satyrykom, mimo wszelkich udogod­
nień ze strony „Artosu". Być może, 
w grę wchodzą tu fałszywe względy 
ambicjonalne, bowiem autor, którego 
teksty, wykonywane są w ośrodkach 
prowincjonalnych, nie może przeko­
nać się o reakcji publiczności. Do­
wodem tego może być fakt, że kiedy 
w Warszawie tworzył się Teatr Sa­
tyry. o tę współpracę nie trzeba było 
się zupełnie dopominać.

„Artos" stara 6ię więc ten brak 
uzupełnić we własnym zakresie, się­
gając *do literatury zagranicznej — 
radżi^ćkiej, czeskiej, węgierskiej 1 
niemieckiej — z której przekłady 
wzbogacą repertuar występów w na­
szych zespołach. , i ,J
Samochody są, 
ale ich nie ma

Dużo gorszym 
ności trapsportowe. To paradoks, ale 
„Artos", którego plan usługowy jest 
wielokrotnie większy od planu wszyst 
kich teatrów krajowych razem i któ­
rego działalność obejmuje przede 
wszystkim ośrodki terenowe — roz­
porządza jedynie dwoma samochoda­
mi, na które można liczyć, trudno 
bowiem brać pod uwagę wszystkie 
pozostałe wozy zdezelowane i nie na­
dające się do użytku.

Że w tych warunkach praca akto­
rów jest bardzo ciężka — trudno się 
temu dziwić. Śpiewak szanuje swój 
głos, pianista — ręce, tancerka — 
nogi. Instytucja, organizująca ich 
występy, powinna im zapewnić ko­
nieczne minimum wygód. Tymczasem, 
nierzadkie są wypadki noclegów w 
samochodzie na trasie, odkładania 
lub opóźniania spektakli wskutek 
zepsucia wozów. Zdarzyło się np. w 
Białej Podlaskiej, że tancerka, zmę­
czona podróżą, zasłabła na scenie.

Oceniając wyniki pracy „Artosu", 
nie sposób nje dodać, że wszystkie 
programy przygotowywano w ■ wy­
pożyczonych salach. To też paradoks, 
ale „Artos", instytucja, powołana do 
upowszechniania kultury, nie ma 
własnej sali prób. Zespoły tułają się 
po świetlicach, salach związkowych, 
lub odbywają próby w korytarzach,

biura, albo raczej — biur, mieszczą 
się one bowiem w Warszawie aż w 
sześciu punktach miasta.
Ambitne plany

W tych warunkach zwiększenie 
planu usługowego na rok bieżący 
o 20 procent w stosunku do roku 
ubiegłego (6338 imprez własnych 
w r. ub.) trzeba uznać za bardzo 
ambitne. Plan ten, u którego pod­
staw spoczywają doniosłe zadania 
naszej polityki kulturalnej, narzu­
ca jednak obowiązek wykazania 
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większej niż dotychczas aktywności 
ze strony dyrekcji „Artosu". Trze­
ba energiczniej starać się o ści­
ślejszą współpracę z literatami, sa­
tyrykami i kompozytorami. Trzeba 
starać się o usunięcie trudności, 
które są utrapieniem w pracy tere­
nowej i powodują obniżenie pozio­
mu występów. A kompetentne in­
stytucje powinny ze sw<jj strony 
okazać więcej pomocy „Artosowi" 
w jego trudnej 1 odpowiedzialnej 
pracy.

(Ibis)

Decyzją Ministerstwa Oświaty w 
tym roku szkolnym zostaje wprowa­
dzony w szkołach podstawowych 
egzamin ukończenia szkoły podsta­
wowej. Zdają go uczniowie klas siód­
mych z następujących przedmiotów: 
język polski, matematyka, nauka o 
Polsce i święcie współczesnym. 
Wspomniane egzaminy przeprowa­
dzone będą w końcu ostatniego okre­
su szkolnego i stanowić będą pod­
stawę do ustalenia rocznych ocen 
klasyfikacyjnych z tych przedmio­
tów.

Jednocześnie Ministerstwo 
wprowadziło w tym roku 
egzaminy promocyjne w 
mych, dziewiątych 1 dzieeiąty^ 
ogólnokształcących stopnia liceas 
Egzaminy obejmą następujące r» 
mioty: w klasie ósmej — ję^ 
skl i matematykę; w klasie dzje 
tej — język polski 1 geografię; ą 
sie dziesiątej — język polski i 
mię. I te egzaminy stanowić ; 
podstawę do ustalenia ocen na 
nieć roku szkolnego. (Cen)

*

Nasz siouju konkurs
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WARSZAWA ZAGŁĘBIE BUDOWLAN

szkopułem eą trud-

Wbrew zasadom gościnności

Zmarnowany czas
Bardzo ucieszyli się spółdzielcy z 

Wionczemina, gdy schodząc 6ię 12 
stycznia ok. godz. 15 na doroczne 
zebranie obrachunkowe do budynku 
nowej szkoły, dowiedzieli 6ię, że pro 
gram zebrania wzbogacony został o 
część artystyczną w wykonaniu ucz­
niów Liceum Pedagogicznego z Go­
stynina. Uśmiechali się miło do mło­
dzieży zbitej w kącie korytarza 
szkoły. Nie wiedzieli nawet, że mło­
dzi stoją tam już parę godzin. Ze­
branie przeciągało się, ok. godz. 20-ej 
jednej z dziewczynek zrobiło się nie­
dobrze, bo... młodzież nic nie jadła 
od śniadania. Po godzinie znalazło się 
wreszcie w bogatej spółdzielni trochę 
mleka z wieczornego udoju. Po go­
rąco oklaskiwanym występie mło­
dzież odwieziono ciężarówką POM-u 
do Gostynina. Przemoknięci i głodni 
byli w domu po północy. Wyjechali 
z Gostynina o 11. Trzykwadransowy 
występ kosztował ich 13 godzin po­
ważnego zmęczenia.

Niedopatrzenie. W połowie grudnia 
odbywała się dwudniowa konferencja 
w Jędrzejowie (woj. kieleckie). Przez 
trzy wieczory, mimo nadchodzących 

.gęp.etytoriów semestralnych, młodziej

I zapal młodzieży
z Uniwersytetu Ludowego w Pawło­
wicach przygotowywała z zapałem 
specjalny program, dumna z zapro­
szenia. Mieli przyjechać na dwie go­
dziny, miano zrobić przerwę w obra­
dach dla ich występu. Wyjechali 
przed 8 rano, na występ oczekiwali 
do godz. 15, aż zjedzą obiad delega­
ci. Nikt nie zatroszczył się choćby 
o podwieczorek dla nich, wrócili do 
domu (od kolei 3 km wyjątkowo cięż 
kiej, błotnistej drogi) około 22.

W okresie żniw, a później wykop- 
ków z wielu stron kraju dochodziły 
wiadomości, że zarówno PGR-y, jak 
i spółdzielnie produkcyjne, którym 
młodzież pomagała w najpilniejszych 
robotach polnych, nie były dostatecz­
nie przygotowane na przyjęcie licznej 
gromady młodzieży. Były poważne 
kłopoty komunikacyjne, kłopoty z no­
clegami i wyżywieniem.

Złe i karygodne praktyki z zespo­
łami młodzieży, obserwowane tu 
i ówdzie na prowincji, muszą się 
skończyć. Zainteresować się i zająć 
tymi sprawami powinny odpowiednie 
władze i organizacje, „
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p o dokładnym obejrzeniu szkicu na 
pewno każdy z łatwością odgad­

nie jakie to obiekty przedstawił nasz 
rysownik. Teraz już nic innego nie 
pozostaje jak zapoznać się z warun­
kami naszego konkursu, po czym wy 
słać odpowiedzi do redakcji „Życia".

A oto warunki konkursu:
Aby rozwiązanie było prawidłowe, 

trzeba odpowiedzieć bezbłędnie na 
następujące dwa pytania:
1 Jakie obiekty przedstawiają ry- 
A sunki nr nr 9, 15, 17, 19, 20, 22, 
23?
2 Kiedy oddano do użytku obiek­

ty oznaczone na szkicu numera­
mi 13, 14, 16, 21 j 28?

Prawidłowe odpowiedzi Jedynie 
tylko na powyższe dwa pytania już 
wystarczą dla uczestnictwa w loso­
waniu nagród książkowych.

Dla prawdziwych miłośników War­
szawy podajemy dodatkowe trzy py­
tania.
wych 
pytań 
kursu 
wych 
cennych nagród takich jak serwisy,) 
kryształy, lampy itp.
O Jakie osiedla mieszkaniowe sym­

bolizują rysunki oznaczone nume dopisać: Konkurs — 
rami 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 24, 27? j Zagłębie Budowlane".

Nadesłanie łącznych prawidło- 
odpowiedzi na wszystkie pięć 
kwalifikuje uczestnika kon- 
do losowania nagród książko- 
— a oprócz tego do losowania

siedzibą są budynki ozna- 
numerami 10, 18, 25?

4 'Czyją
* czone

5 Przy jakich ulicach stoją budyn­
ki nr nr 11, 12 i 26?

Do odpowiedzi należy załączyć za­
mieszczony obok kupon, podać na 
nim wyraźnie imię i nazwisko oraz 

. dokładny adres.
Odpowiedzi należy nadsyłać do 15 

lutego br. (decyduje data stempla 
pocztowego) na adres: Warszawa 1. 

! ul. Marszałkowska 3-5, redakcja „Ży­
cia Warszawy". Na kopercie należy 

„Warszawa —

Kupon konkursowy
Warszawa- Zambie BsiswlH
Imię « ■

Dokładny adrec
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